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Opieka nad ubogimi. 


W pewnym związku przyczynowym z proje- 
ktem ustawy o miejskich i powiatowych biu- 
rach pracy. pozostaje przedłożony obecnie Sej- 
mowi przez Wydział krajowy projekt opieki 
nad ubogimi. 

W motywach do tej ustawy, ujętej w 72 pa- 
ragrafów, a opartej na monografii krajowego 
biura statystycznego, przytacza Wydział kra- 
jowy następujące szczegóły: s 

Projekt określa obowiązki publicznej natury 
gminy, powiatu, kraju, organów publicznej o- 
pieki nad ubogimi, określa rozmiary możliwej 
pomocy i reguluje rodzaje publicznej opieki, 
a mianowicie: umieszczanie w domu ubogich, 
zaopatrzenie w krajowym zakładzie dla nieu- 
leczalnych i kalek, umieszczanie u osób pry- 
watnych za wynagrodzeniem, wsparcie pienię- 
żne, udzielanie potrzebnych przedmiotów, pie- 
czę nad ubogimi chorymi, ochrony i zakłady 
wychowawcze. 

Wydział krajowy sam przychodzi do prze- 
świadczenia. że ograniczając się do istniejących 
instytucyj i przyjętych form pomocy i opieki 
nad nbogimi, daje projekt, zdolny wypełnić za- 
ledwie jednę część zadania, jzkie spełnić 
powinny czynniki publiczne w dzisdz nie opieki 
i niesienia pomocy ubóstwu. 

Projekt zajmuje się tylko ubóstwem indywi- 
dualnem i to w śŚcieśnionyn. zakresie niesienia 
pomocy osobom, które fizycznie nie są zdolne 
do podjęcia jakiejkolwiek pracy, któraby im 
nawet tylko najskromniejsze pokrycie potrzeb 
koniecznych zapewnić mogła. Nie wchodząc w 
szczegóły innych zadań, które czekają w dzie- 
dzinie spraw ubóstwa na działalność czynników 
publicznych — zaznaczyć tylko możemy w lo- 
gicznym związku i jako konieczne uzupełnie- 
nie, które może dopiero w pełni zapewnić sku- 
teczne działanie przedłożonego niniejszem pro- 
jektu potrzeby akcyi publicznej, skierowanej 
do powstrzymania włóczęgostwa i Żżebractwa 
przez organizacyę instytucyi „stacyj zaopatru- 
jących* — wskazać na potrzebę działania w 
kieranku zmuszania do pracy osób, które mogą, 
ale nie chcą pracować w instytncyach, jak: 
kolonie poprawcze, domy przymusowej pracy 
it. p; a wreszcie niewątpliwie najważniejsze 
zadanie dostarczenia pracy tym, co i mogą 1 
chcą pracować. a tylko zatrudnienia nie znaj- 
dują — przez system publicznych biur pośre- 
dnictwa dla pracy. 

W projekcie pozostawia Wydział krajowy 
nienaruszoną podstawę prawną, na której się 
obowiązek zaopatrzenia ubogich opiera, to jest 
podstawę prawa przynależności do gminy. — 
W przeciwstawieniu do ustawodawstwa innych 
krajów monarchii, które, jak np. ustawodaw- 
stwo niższo-anstryackie powołuje do załatwienia 
spraw opieki nad ubogimi nowe jednostki admi- 
nistracyjne, tak zwane „okręgi ubogich*, speł- 
nienie tych zadań opiera Wydział krajowy u 
nas w kraju na istniejącej organizacyi czynni- 
ków autonomicznych. 

Jednostka autonomiczna, miejscowa gmina 
wspólnie z równorzędnym czynnikiem obszaru 
dworskiego, powołaną zostaje w pierwszym rzę- 
dzie do spełnienia zadania. Jej siły intelektual- 
ne uzupełnia na miejsca współudział w działa- 
niu czynników inteligencyi miejscowej, w pierw- 
Szym rzędzie duchowieństwa, które z natury 
rzeczy i zgodnie z ideą swego powołania w 
pierwszym rzędzie do współpracy w zadaniach 
dobroczynności publicznej powołane być powin- 
no. Niedostateczność zasobów  materyalnych 
gmin i obszarów dworskich, zamierza ustawa 
wspomódz przez powołanie do świadczenia wyż- 
szych i silniejszych jednostek autonomicznego 
ustroju, jakie n nas stanowią powiaty i kraj, 
przydzielając do spełnienia tym czynnikom nie- 


które części zadania opieki nad ubogimi w ca- 
łości 1 przyjmując zasadę zasilania z funduszów 
powiatów i kraju niedostatecznych miejscowych 
zasobów. 


być może w myśl zasad przedłożonego projektu 
tylko w wypadkach najkonieczniejszej potrzeby 
i tylko subsydyarnie, o ile działalność miłosier- 
dzia prywatnego całości zadania sprostać nie 
może. I w przepisach ustawy i w zorganizowa- 
niu działania przewodnią myślą pozostać powin- 
no staranie, by akcya publicznej dobroczynności 
nie wpłynęła tumująco na rozwój dobroczynno- 
ści prywatnej. Akcyę miłosierdzia chrześcijań- 
skiego zastąpić działalnością czynników publi- 
cznych byłoby dążeniem i niemożliwem do speł- 
nienia i niesłusznem. 

Organizacya publicznej opieki nad ubogimi 
powinna zadanie swoje zamknąć w rozwiązaniu 
tego problemu, który wymaga, by w społeczeń- 
stwie ubogi nie był ograniczony na wsparciu, 
które znajdzie u bliźniego, powodowanego uczu- 
ciem i obowiązkiem indywidualnego miłosier- 
dzia, ale by poza tem mógł odwołać się do po- 
mocy organu publicznego, działającego w myśl 
świadomie w ustawie wyrażonej woli całego 
społeczeństwa. W wykonaniu unikać powinna 
akcya publicznej dobroczynności niebezpieczeń- 
stwa popadnięcia w ciasnotę i przewlekłość 
biurokratycznego szablonu, które to niebezpie- 
czeństwo w wysokim stopniu tej organizacyi 
zagraża. 

Wydział krajowy zaznacza, że podstawowa 
przyczyna, która tamuje działność autonomicz- 
nych czynników w krajach, jest fałszywą pod- 
stawą ustroju, w którym zupełna istnieje dys- 
proporcya między zadaniami, jakie czynniki au- 
tonomiczne w myśl prawnego swego zakresu 
podjąć powinny, a źródłami dochodu, które dla 
nich stoją otworem. Wydział krajowy nie wąt- 
pi, że rząd, który wielokrotnie o losy ustawo- 
dawczego uregulowania opieki nad ubogimi 
w Galicyi się zapytywał, zechce ze swej stro- 
ny także ułatwić finansowe spełnienie tego za- 
dania. 

Licząc się ze stroną budżetową przedłożone- 
go projektu, Wydział krajowy nie określa do- 
kładnie terminu dla jego wejścia w wykonanie. 
Nie wyklucza myśli okresu przejściowego, któ- 
ryby posłużył do uporządkowania zasobów, ja- 
kie na ten cel w kraju są i stworzenia zakła- 
dów i instytucyj krajowych, o które działalność 
grin w dziedzinie opieki nad ubogimi oprzeć- 
by się mogła. 


Korespondencja „Nowej Reformy. 


Wiedeń, 20 czerwca. 

(—r.) Prawie wszystkie sejmy krajowe są 
w pełnej czynności. W każdym nawał pracy 
pilnej i koniecznej, której dla braku czasu po- 
konać niepodobna. Od lat kilku wymierza rząd 
sejmom czas tak skąpo, że właściwie nie mogą 
spełnić i połowy swojego zadania. Zaległości 
mnożą się z roku na rok iście w stopniu za- 
trważającym. Zbytecznie zastanawiać się bliżej 
nad tem, ile kraje koronne ponoszą tym spo- 
sobem szkody. Ustawodawstwo krajowe stało 
się kopciuszkiem, jak najgorzej traktowanym, 
a smutną jest bardzo rzeczą, że czynniki, któ- 
re tyle deklamują o samorządzie krajowym, 
nie zdobędą się przynajmniej na tyle jego 
obrony, by rząd centralny wykonywał pod tym 
względem ustawowe postanowienia. Tegoroczna 
sesya sejmowa podobną jest kubek w kubek, 
do poprzednich „najnowszego okresu“. Pytluje 
się tylko z największym pośpiechem z najbar- 
dziej naglących spraw te, które bezwarunkowo 
muszą być załatwione w czasie przepisanym. 


| 


jak n. p. budżet krajowy, wszystko inue zaś, 
chociażby było jeszcze bardzo ważne i zba- 


wienne dla kraju i ludności, spada z porządku | 
i dziennego obrad zawsze dla braku czasu. Sej- 
Pomoc z funduszów publicznych udzielaną | 


my krajowe są też obecnie zajęte na całej li- 
nii taką terminową pracą, dlatego wogóle ob- 
rady mało przedstawiają interesu. 

W Sejmie styryjskim stanęła reforma 
wyborcza na porządku dziennym, mianowicie 
rozszerzenie ustawy wyborczej przez utworze- 
nie nowej piątej kuryi wyborczej 
powszechnego głosowania. Kurya ta ma być 
wyposażoną 10 mandatami tak, że dotychcza- 
sowa liczba posłów powiększy się z 62 na 72. 
Reforma ta ma jednak przeciwników tak, iż 
zachodzi wątpliwość, czy przyjdzie do skutku. 
Pod tym względem istnieją w Austryi :wogóle 
skandaliczne stosunki. W Gracu przynajmniej 
okazano dubre chęci, przystępując do spełnienia 
obowiązku wobec masy ludności, pozbawionej 
krajowego prawa politycznego. Jeśli państwo 
prawo to jej przyznało co do wyborów parla- 
mentarnych, dlaczego odmawiają jej 
tego samorządy krajowe? Jest to ja- 


skrawe uadużycie władzy, które dobrych owo-| 


ców przynieść nie może i ostatecznie spowo- 
duje rząd do interwencyi, ponieważ obecny 
niesprawiedliwy stan rzeczy nie może się dłu- 
go utrzymać. Autonomiści więc sami dążą po- 
średnio do naruszenia samorządu. Innej bowiem 
rady nie będzie, ażeby ostatecznie zasada, two- 
rząca jednę z podstaw państwowej ustawy wy- 
borczej, konsekwentnie i sprawiedliwie została 
przeprowadzoną w krajowej i wogóle w samo- 
rządnych ustawach wyborczych. Egoizm klaso- 
wy nie może być prawem, to jest rażącem bez- 
prawiem, pogwałceniem praw współobywatel 
skich, co w krótkim czasie usunięte być w ja- 
kikolwiekbądź sposób powinno. 

Sejm czeski zajmuje się krajową ustawą 
wyborczą swojego rodzaju, nadzwyczaj „aktual- 
ną“. Oto hr. Buquoy wniósł nowy podział okręgów 
wyborczych dla czeskiej większej własności 
ziemskiej z tem postanowieniem, że wszystkie 
okręgi mają wybierać w Pradze. Ostatnie po- 
stanowienie jest widocznie obliczone na to, by 
„reformie wyborczej* nadać zabarwienie naro- 
dowe. Ciał wyborczych ma być sześć. Pierwsze 
tworzą właściciele majoratów w całem króle- 
stwie. następujących pięś „ciął wyborczych zło- 
żonych jest, w myśł kompromisowej geometryi 
wyborczej, podług powiatów. Na majoraty przy- 
pada 16, na pięć innych ciał wyborczych 54 
mandatów poselskich, czyli razem nie mniej, 
jak 70 mandatów wyborcom, których jest mało 
co nad pół tysiąca. Oto sprawiedliwość społe- 
czna! Jednak frazesowi stało się zadość, to 
rzecz główna. Można mówić i pisać, że Sejm 
czeski zajął się reformą wyborczą. To już chy- 
ba zakrawa na ironię, 

W Sejmie górno-austryackim zanosi 
się na burzę z powodu ustawy nauczycielskiej, 
przedstawionej Sejmowi przez stronnictwo kle- 
rykalne. Ustawa polepsza wprawdzie nieco byt 
nauczycielom, jednak poddaje ich w części pod 
nadzór księży tak. jak gdyby obowiązywał je- 
szcze konkordat. Przeciwko temu rozwinięto 
w kraju silną agitacyę, do której przyłączyła 
się znaczna bardzo część nauczycieli ludowych, 
zrzekających się dobrowolnie polepszenia bytu, 
okupionego zależnością od duchowieństwa. — 
Wszystkie wolnomyślne stronnictwa sejmowe 
złączyły się razem i przygotowują się do naj- 
ostrzejszej walki przeciw ustawie, nawet zapo- 
mocą obstrukcyi. Możemy przeto dożyć chwili, 
że rozkład obstrakcyjny, który święcił orgie 
w parlamencie, wtargnie także do sali obrad 
sejmowych. Znaczyłoby to, że pomimo urucho- 
mienia parlamenta, obstrukcya zapuszcza fakty- 
cznie coraz głębsze korzenie, rozgałęziające się 
na samorządne ciała reprezentacyjne, że ob- 


strukcya, będąca dotąd państwową, „ukrajo- 
wia* się. Trzeba tylko nieco większego zacie- 
trzewienia przy swojem z jednej i drugiej 


strony, a słowo groźby spełni się. „Dobry przy- | 


kład pociąga“. 

W Sejmie morawskim odzywają się dość 
nieśmiało sprawy narodowe. Zażądano sprawo- 
zdania i wniosków od komitetu ugodowego. 
który obradował bardzo wyczerpująco, jednak 
zawsze jeszcze nie doszedł do żadnego pozyty- 
wnego wyniku. Dziwne stosunki na Morawach, 
gdzie bardzo znaczna mniejszość niemiecka ma- 
joryzuje w Sejmie większość czeską, nastrę- 
czyły i w bieżącej sesyi podostatkiem przed- 
miotów do interpelacyj posłom czeskim. Namie- 
stnik słucha skarg i żalów bardzo uważnie, 
mimo to idzie tam wszystko po staremu, po- 
dobnie jak na Śląsku, gdzie jednak jest jeszcze 
daleko gorzej. 


Mowa posła dra Ferdynanda Wella 


wypowiedziana podczas obrad delegacyi austryackiej, d. 
5 czerwca b. r., w sprawie rewersów demolacyjnych. 
(Dokończenie.) 

Gmina, w rozwoju swoim zupełnie skrępo- 
wana, wyraża z tego powodu za pomocą pety- 
cyj do Izby i pism do poszczególnych posłów 
życzenie, ażeby złagodzono tę surowość, z któ- 
rą wojskowa władza bndownicza wykonuje za- 
kaz budowania w rejonie fortecznym i żąda re- 
wersów demolacyjnych. — Na pociechę naszą 
obiega wprawdzie w najnowszym czasie pogło- 
ska, że wysoki zarząd wojskowy sam nosi się 
z myślą zniesienia ściślejszego rejonu fortecz- 
nego i przeniesienia na większą odległość re- 
jonu z zakazem budowania. 

Atoli wediug mojego skromnego zapatrywa- 
nia nie wiele na tem zyskamy, jeżeli przez ta- 
kie przesunięcie wille, siedziby letnie i t. p., 
które dotyczas były ochronione, następnie znaj- 
dą się w rejonie zakazn budowania i znosić 
będą te same uciążliwości, skutkiem których 
faktycznie cierpi dotąd ludność. Zadaniem rzą- 
du austryackiego będzie raczej baczenie, by 
owe ulgi w przepisach demolacyjnych, które 
ja podnoszę, zostały przedłożone Izbie, jak 
zresztą swojego czasu szanowny delegat p. Po- 
powski przedłożył Izbie posłów wniosek odno- 
śny, ponieważ niesprawiediiwość i surowe stó- 
sowanie przepisów demolacyjnych na miejscu 
widzi i słyszy utyskiwania ludności, wołającej, 
by posłowie skargi ich skargi gorąco poparli. 

Zanoszę tedy jak najuniżeńszą prośbę do wy- 
sokiego zarządu wojskowego, ażeby pod tym 
względem, jeżeli przez wypracowane już przed- 
łożenie innego projektu ma być złagodzoną cała 
sprawa, już teraz wywarto na wojsk o- 
we władze budownicze należyty na- 
cisk, by nie postępowały zbyt suro- 
wo. Wszak w swoim czasie jako referent pro- 
kuratoryi skarbu, która 36 pierwszych czasowych 
szańców polowych, usypanych dokoła Krakowa, 
miała wywłaszczyć, wykupiłem drogą wywła- 
szczenia 36 parcel gruntowych pod owemi 
szańcami, przy współudziale kapitana ze sztabu 
generalnego, który obecnie zajmuje wysokie 
stanowisko w dyrekcyi pewnej kolei, wówczas 
więc płacono jeszcze za to, co ludziom zabra- 
no w parcelach gruntowych i bndowlanych. 

Jeżeli tedy, Szanowni Panowie, słuszną i spra- 
wiedliwą jest rzeczą, gdy ustawa o wywłaszcza- 
niu wszędzie przy zakładaniu kolei, albo jak 
teraz przy mających się budować kanałach, 
drogach wodnych i t. p. właścicielom za odstą- 
piouą własność każe wypłacać odszkudowanie, 
to równie jest sprawiedliwem. ażeby tym, 
których dotyka surowość rewersu 
demolacyjnego, dostawało się w u- 
dziale vudszkodowanie. 


Jak przykrem to jest dia ludności, jakim 
ciężarem, powiedziałbym, jest już ze względu 
na same budowle, gdy budujemy coś, co wzno- 
siłoby się ponad linię. niech na przykład udo- 
wodni okoliczność, że gdy wznoszono u nas 
kaplicę na naszym tak pokojowym cmenta- 
rzu *), nie można było sygnaturką przekroczyć 
wysokości dachu, jak gdyby to miało altero- 
wać dalekość strzału, albo przynieść z zewnątrz 
jaką szkodę. Na każde nowe przedsiębiorstwo 
spoglądamy z obawą, że znowu wejdzie w grę 
rewers demolacyjny. 

Szanowni Panowie! Gdy obecnie miasto ko- 
sztem 5', miliona zbudowało wodociąg, który 
oddaje przysługi równie cywilnej ludności ja- 
koteż i wojsku, gdy dotychczas mieliśmy stra- 
szliwą wodę do picia, miano w pobliżu źródła, 
w obwodzie 12 metrów postawić jakiś fort. — 
Miasto przeraziło się formalnie i wysłało do 
Jego Ekscelencyi deputacyę z prośbą, ażeby 
tego nie czynił, gdyż budowla, tak blisko wo- 
dociągu i źródła stojąca, z rowami dla odpły- 
wu wody i nieczystości z chwilą, gdy owe nie- 
czystości zaczęłyby przeciekać, mogłaby łatwo 
zniszczzć to, co stworzono, kosztem 5—6 milio- 
nów. 

Udowodniłem tedy, jak sądzę, dostatecznie, 
że skargi pod tym względem nie są płonnemi. 
Jestem przekonany, że Jego Ekscelencya już 
podczas swojego pobytu w Krakowie nabrał 
przekonania, jak bardzo przykrą i uciążliwą 
dla ludności jest ta sprawa, i dla tego niechaj 
zarząd wojskowy wszystkiego użyje, ażeby u- 
niemożliwić zbyt surową interpretacyę przez 
wojskowe władze budownicze przepisów o for- 


tyfikacyach, o zakazie budowania i rewersach 
domolacyjnych. Wszakże w Niemczech ustawa 
z d. 21 grudnia 1871 roku postanawia, że za 
ukrócenie prawa własności przez fortyfikacyjne 
ograniczenie prywatnej własności muszą być 
przyznawane odszkodowania. — Na tem koń- 
czę. 


O generał-rabernatorstwo w Wilnie. 


Kwestyi, czy potrzebne jest generał-guberna- 
torstwo w Wilnie, poświęca „Nowoje Wre- 
mia" w ostatnim numerze, jaki nas doszedł, 
osobny artykuł. Ze względu na to, że wszy- 
stko, co aotyczy Litwy, obchodzi nas mocno, 
nie bez interesu będzie zapoznać się z rozu- 
mowaniem wymienionego organu 

I tak, autor artykułu „N. Wr.* wychodzi z 
zasady, że generał-gnbernatorstwa mają racyę 
bytu tylko na dalekich kresach, n. p. w Tur- 
kiestanie, lub we wschodniej Syberyi, a mia- 
nowicie dlatego, ponieważ wielkie oddalenie 
tych prowincyj od siedziby „centralnego rządu, 
oraz ich niski stan kulturny, wymagają, aby 
rządził niemi człowiek, mający większe prawa, 
niż zwykły gubernator. Natomiast kraj półno- 
cno-zachodni jest dobrze znany, jakichś zabu- 
rzeń politycznych mie można się tam spodzie- 
wać, tak, że działalność wszystkich generał- 
gubernatorów wileńskich, począwszy od Poto- 
powa (następcy Murawiewa- Wiesza- 
tiela), nie różni się w niczem od działalności 
zwykłych gubernatorów. 

Przeciwnie nawet — zdaniem rosyjskiego 
dziennikarza — każdy z gubernatorów zdzia- 
łałby o wiele wiecej, gdyby był samodzielnym 
i niezależnym od władzy generał-gubernatora. 
Dlaczego, zapytuje się on, gubernatorowie: wi- 
leński, grodzieński i kowieński nie mają znosić 
się bezpośrednio z ministrem spraw wewnętrz- 


mowca dowcipnej wobec 
„unser so friedli- 


*) W oryginale użył 
ministra wojny gry słów: 
cher Friedhof“. 


BAJORAS. 


Żerowisko litewskie. 


Powieść współczesna. 


Część druga. 


26 (Ciąg dalszy). 


Zostawali tedy tylko Czujko, sam poszko- 
dowany Chłystowicz i kilku żydków, szyn- 
karzy po największej części. 

nłystowicz, jak się okazało, był dobrze 
pijany i płótł bez ładu i składu. Wtedy pre- 
zes polecił mu odpowiadać jeno na zadane 
pytania : 

— CZy pan poznajesz W osobach tych 
oskarżonych napastników owego wieczora? 

jak, poznaję wszystkich. 

— Więc i ksiądz był tam z nimi razem? 

— Nie widziałem go, bo pewnie się przy- 
czaił. 

— Czy pan nie zauważyłeś, który, z nich 
miał broń z soba? 

— Owszem, Stanisław Mażul miał broń 
nabitą. 

— Czy to ta sama? — pytał prozas dalej, 
pokazując mu dubeltówkę, z której dopiero 
co zdjęto pieczęcie sędziege śl dczego. 

— Ta Sama. 

— Po czem pan to poznaje? 


— Widziałem ją nieraz, bo Stanisław Ma- 
żul chodził na polowanie niejednokrotnie. 

Tu adwokaci zgodnie zażądali ekspertyzy 
broni samej. 

, Wystąpił, jako ekspert, oficer piechoty 
1 zaczął pilnie oglądać broń sobie podaną. 
Uśmiechnął się przy tem. 

Co pan tam widzi? — spytał prezes. 

— Znajduję tu eyngiel zgoła niepasujący 
tak, 1ż przy Jego pomocy niepodobna spuścić 
należnej doń luty prawej, a cyngiel luty le- 
wej, choć właściwy, czepia się o tamten i ró- 
wnież nie działa. 

— Jak pan to tłónaczy? 

— Nie wiem, panie prezesie, lecz jestem 
pewny, że niktby nie zdołał dać strzału 
z tej broni. 

— Cóż pan na to? — zagadnął prezes 
Chłystowicza. 

Ów się zmieszał i splątał. 

— Może oni mieli broń inną?... 

— Niech pan sobie przypomni, może pan 
widział? — dopomógł mu prokurator. 

Chłystowicz zrazu milczał, a później 
utrzymywał, że ksiądz często strzelał z re- 
wolweru w noce Ciemne. 

— A przecież pan sam wskazywałeś sę- 
dziemu śledczemu na ślady śrótu, znajdo- 
wane w boku konia i w drabince pańskiego 
wozu. 

— Bo strzelili śrótem. 

4 = Lecz pan wiesz dobrze, iż strzał taki 
jest niemożebny z rewolweru. 


Chłystowicz milczał zakłopotany. 

— Więc w cóż się obraca pańskie opowia- 
danie o owym napadzie zbrojnym i zamia- 
rach morderczych? — zagadnął obrońca. 

— Oni mię wszyscy nienawidzili, to zbó- 
je; oni to przecie tak nieludzko skatowali 
pana uriadnika Czujkę, w dziesięć dni pó- 
Źniej, wiążąc go na jego własnej bryczce 
z obrazą skromności i powagi jego. 

— Zapominasz pan, że 0 Ni wtenczas już 
byli w więzieniu wileńskiem zamknięci. 

Chłystowicz zamilkł ostatecznie, łypiąc za- 
czerwienionemi powiekami. 

Słyszący ostatnie zeznanie i obecny w sali 
Czujko, pobładł z wściekłości i oburzenia. 
On przecie już od dwóch miesięcy otrzymał 
awans olbrzymi i został komisarzem eyr- 
kułu w Wilnie, a to zwierzę teraz go kom- 
promituje publicznie, wspominając o tej giu- 
piej awanturze. 

To też za chwilę, gdy wywołano go przed 
sąd, stracił werwę całą i arsenał skrzętnie 
zebranych dowodów i gniewnie usta zaci- 
skał. 

— (o pan wiesz w tej sprawie? — padło 
zwykłe pytanie z miejsca prezydyalnego. 

Czujko postanowił mówić, jak najmniej 
i w ten sposób zemścić się na Chłystowiczu. 
Gdyby go wezwano w godzinę później, był- 
by nienawiść swą niewątpliwie przeniósł 
na oskarżonych i zeznawał z podwójną do- 
zą zaciętości i nienawiści. 


Tak zaś, po wysłuchaniu zeznań tego nie- 
mal najpoważniejszego świadka, prokurator 
osłabł wyraźnie w podtrzymywaniu oskar- 
żenia i zaczął kreślić ołówkiem jakieś ry- 
sunki na leżącym przed nim papierze. 

Żydkowie nic nie dodali z iaktów wiary- 
godnych i okoliczności, natomiast i sąd cały 
i publiczność nabrali niewątpliwego prze- 
konania, że byli oni przekupieni. — Nawet 
obrońcy nie wyzyskali łatwej sposobności 
demaskowania łotrów i powstrzymali się od 
badań zupełnie. 

„Była już trzecia z południa, i zmierzch 

wieczorny zazierał nieznacznie do ponurej 
sali sądowej. 
_ Prezes zawiesił posiedzenie na godzinę. 
żeby nie dawać oczom ludzkim zgorszenia 
obaj bowiem jego towarzysze chrapali bez 
miłosierdzia i rozpaczliwie kiwali się na 
krzesłach sędziowskich. 

Zresztą wszyscy byli zmęczeni. W sali 
panował zaduch niemożebny, a nieszczęśli- 
wi oskarżeni oblewali się potem z gorąca 
1 wrażeń niezwykłych. 

Lecz nie lepszym był los żołnierzy, owych 
sług cesarskich, bo im ramiona i nogi cał- 
kiem zdrewniały, a wzrok mglisty i ogłu- 
piały machinalnie błądził po głowach więż- 
niów. 

Sędziowie, obrońcy i publiczność udali 
się na obiad i prawdopodobnie zjedli go 
z apetytem. 

Na schodach gmachu sądowego zostali 


tylko Łazowski, Henryk i Jerzy w otocze- 
niu szarego tłumu prostaczków. Nikt tu nie 
myślał o jedzeniu, oczy świeciły blaskiem 
goraczkowego oczekiwania, a serca biły ie- 
dnem, wielkiem pragnieniem — sprawiedli- 
wości i spokoju. 

I gniew, i zaciętość, i nienawiść tajona 
pierzchnęły kędyś i rozpłynęły się w odczu- 
ciu bólu serdecznego i troski. 

— Muszą być wolni! — błyskawicą obie- 
gala myśl mózgi, śląc sercom trwożnym 
krzepiące przesłanki. Więc czekali zdener- 
wowani i szeptem wymieniali między sobą 
krótkie wyrazy lub pełne wymowy spojrzę 
nia. 

Dzwonek wożnego ponownie wezwał do 
sali. Dany głos świadkom obrony. 

Przed sądem stanął wytworny i poważny 
generał Łazowski z piersią okrytą ordera- 
mi. Taki świadek mimowoli wzbudza wiarę 
i zaufanie. 

Zaczął mówić i mówił przeszło godzinę. 

Był cały poemat, złożony, z przepysznie 
odmalowanych epizodów i charakterystyki 
osohistości. Cała nikczemna dviaładność kli- 
ki kropiańskiej stanęła wobec sędziów naga 
i tysiącem niezbitych dowodów poparta. 

Był tu więe Czujko, był Jerszow, był 
Stróżko-Zarucki, był Sidorenko, był pop 
z Gawy, był wreszcie Chłystowicz wespół 
z kilku występnymi żydami. 

(Dok. nast.) 
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NOWA REFORMA. 


nych, jak to czynią np. gubernatorowie z Ko- 
stromy, z Orła lub z Mińska ?.. Zwraca on 
przytem uwagę, że gubernator miński, którego 
gubernię już trzydzieści lat temu wydzielono 
z generałgubernatorstwa wileńskiego, rządzi le- 
piej, niż generał-gubernator w Wilnie. Aby coś 
zrobić doniosłego w kraju północno-zachodnim, 
trzeba ten kraj znać — pisze autor omawiane- 
go artykułu. Oprócz Murawiewa jednak, 
żaden z jego następców tego kraju nie znał. 
Dlatego też ich postępowanie było bez planu, 
nu, szli oni tam, dokąd zaprowadził ich wypa- 
dek. 

Wreszcie na poparcie swego twierdzenia, 
współpracownik „N. Wr.* przytacza słowa je- 
dnego z generał-gubernatorów wileńskich, Todt- 
lebena, który miał wyrazić się w ten sposób: 
„Jako dowodzący wojskami w okręgu wileń- 
skim, mam dużo do czynienia, lecz jako gene- 
rał-gubernator nie mam wcale spraw do zała- 
twiania i nie widzę powodu, dla którego nale- 
żałoby utrzymywać generał-gubernatorstwo w 
Wilnie“. 

Ze swojej strony do tej opinii organu p. 
Suworina, możemy dodać uwagę, że generał- 
gubernatorstwo w Wilnie jest dlatego solą w 
oku wiełu Rosyan, ponieważ. bądź jak bądź, 
przypomina im odrębność Litwy i Żmudzi. — 
Byliby oni radzi nie tyłko ze zniesienia gene- 
rał-gubernatorstwa w Wilnie, ale także w 
Warszawie i Kijowie, bo wówczas zui- 
knąłby do pewnego stopnia ślad dokonanego 
zaboru — przynajmniej pod względem admini- 
stracyjnym. Wszelkie jednak tego rodzaju re- 
formy, gdyby nawet do nich przyszło, nie za- 
trą w pamięci polskiej ludności Litwy, Zmudzi, 
Podola i Wołynia srogich krzywd, jakich do- 
znaje od stu lat przeszło. 


Z krakowskiej Rady miejskiej. 
Kraków, 21 czerwca. 
Statut m. Krakowa. — Wianki. — Grunta dla gminy izrae- 
lickiej. — Dwie nowe szkoły. — Szkoła im. Kościuszki. — 
Wynagrodzenia. — Cech rzeźników a sprzedaż mięsa na 
placu $w. Ducha. — Inspektor straży pożarnej. — Z po- 
siedzenia poufnego. 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej pre- 
zydent Friedlein oświadczył, że otrzymał ze Liwo- 
wa wiadomość o niezatwierdzeniu projektu sta tju- 
tu m. Krakowa. Wydział krajowy reskrypt od- 
nośny wysłał, zaraz więc, gdy tylko nadejdzie, ob- 
radować będzie komisya statutowa, a następnie 
pełna Rada nad zmianami, których rząd się domaga. 
Zmiany te zajść mnszą w S$ 19, 30, 45, 60i 118, 
a to w następujących kierunkach: 1) Zachodzi sprze- 
czność między $ 19 a 30 nowego statutu, $ 30 
nie zawiera mianowicie tych postanowień, o których 
mówi $ 19 lit. n 3) W § 45 statutu jest powie- 
dziane, że co 3 lata wybiera się 32 radców. Mini- 
sterstwo zaś nważa to za błędne, gdyż zdarzyć się 
może, że trzeba będzie wybierać więcej niż 32 rad- 
. ców, w razie Śmierci, rezygnacyi ete. 3) § 118 za- 
wiera pewne uchybienia stylistyczne. 4) Minister- 
stwo żąda, aby ugrupowano w inny sposób tych 
wyborców, którzy otrzymali prawo głosu na pod- 
stawie podatku osobisto-dochodowego. Z I koła na: 
leżałoby, zdaniem ministerstwa, przenieść tych wy- 
boreów |do II i HIM koła. 5) Wreszcie potrzebną 
jest zmiana $ 60, omawiającego prawo nakładania 
w pewnych wypadkach dodatków. do podatków bez- 
pośrednich przez uchwałę sejmową, z pominięciem 
namiestnictwa. 

Po uchwaleniu subwencyi 500 koron na wian- 
ki, przystąpiono do porządku dziennego i uchwa- 
lono cały szereg spraw prawie bez żadnej dysku- 
syi. Mianowicie: nchwalono odstąrić gminie izrae- 
lickiej bezpłatnie granta przy ul. Dajwor, pod wa- 
runkiem, że część ich (70 metrów), otoczy parka- 
nem drewnianym, część zaś (1001/4 m.) osztacheto- 
waniem Żelaznem, charakterowi bóżnicy odpowiada- 
jącem; trzecią część grnntu (293 m.) uchwalono 
wydzierżawić gminie izr. za opłatą roczną czynszu 
w kwocie 1 korony. — Za lekarstwa, opatrnnki i 
przyrządy chirurgiczne, wydane ubogim chorym w 
r. 1900, uchwalono dodatkowy kredyt 1010 koron 
58 hal. — Z klas paralelnych szkoły I św. Woj- 
ciecha uchwalono utworzyć XXI czteroklasową szkołę 
męską i umieścić ją w prywatnym domu przy ul. 
Krupniczej 8: z klas paralelnych VI szkoły Cza- 
ckiego, uchwalono utworzyć osobną XXII cztero- 
klasową szkołę żeńską w ratuszu Kazimierskim. — 
Przyjęto do wiadomości, że Rada szkolna krajowa 
zorganizowała w Krakowie 4-klasową szkołę 
żeńską (XIX) i nadano jej nazwę im. Tadeu- 
sza Kościuszki. Dla tymczasowej kierowni- 
ezki szkoły im. Tadeusza Kościuszki jako wynagro- 
dzenie za pomieszkanie w 4 miesiącach r. 1900 
udzielono 240 koron. Nauczycielkom byłych kursów 
praktycznych robót kobiecych przy szkole św. Scho- 
lastyki, które w latach 1899 i 1900 zastępowały 
chorą koleżankę, przeznaczono 1080 koron. — Etat 
służby plantacyjnej zwiększono o jednę posadę do- 
zorcy skwerów w nliey Dietla z płacą 800 koron 
(wraz z kwaterowem); posada ta dotąd była nie- 
etatową. — Nad prośbą cechu rzeźników o usu: 
nięcie sprzedaży pośledniego mięsa dla uboższej lu- 
dności z placu św. Ducha i przeniesienia do jatek 
poddominikańskich, przeszła Rada do porządku dzien- 
nego. 

Załatwiono także na wczorajszem posiedzeniu 
sprawę nowych pomiarów m. Krakowa. 
Mianowicie dyr. Wdowiszewski przedstawił 
konieczność dokonania nowych pomiarów, które są 
ogółem kwestyą życia dla Krakowa, jeżeli miasto 
ma być kiedyś zupełnie uregulowane. Nowych po- 
miarów dokona rząd, a koszta wyniosą 80.000 kor. 
Ponieważ czynienie pomiarów nie leży w interesie 
rządu. który chce ich dokonać tylko pod pewnemi 
warunkami, przeto Ssekcya ekonomiczna radzi wa- 
runki te przyjąć. A warunki te streszczają się w 
następującem oświadczeniu, które gmina Krakowa 
ma złożyć kraj. dyrekcyi skarbu: 

„Gmina miasta Krakowa zobowiązuje się przy- 
czynić do kosztów nowego pomiaru m. Krakowa, 
jeśli pomiarem tym objęte zostaną także gminy 
przedmiejskie: Półwsie Źwierzynieckie, Łobzów, No- 
wawieś Narodowa, Czarnawieś z Kawiorami, . Kro- 
wodrza i Grzegórzki, kwotą 19.000 koron, płatną 
w 10 ratach po 1900 koron rocznie. Zobowiązuje 
się dalej dostarczyć rządowi bezpłatnie przez czas 
trwania pomiaru, potrzebnych do niego robotników 
pomocniczych, tudzież materyałów do oznaczenia 
punktów trygonometrycznych i polizonowych, oraz 
lokalu na pomieszczenie biura pomiarowego, złożo- 
nego z dwóch pokoi i przedpokoju, jednak bez opa- 
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łu, obsługi i światła. — W zamian za te wszystkie 
świadczenia, których wartość wynosi razem 28.000 
koron, żąda gmina miasta: 1) aby rząd rozpoczął 
pomiar zaraz i dokonał w ciągu lat 5-ciu; 2) aby 
kartowanie, t. j. wykonanie graficzne pomiaru od- 
było się w podziałce 1: 1000; 3) aby po wykona- 
niu map miasto otrzymało bezpłatnie pięć egzem- 
plarzy litograiicznej odbitki, i 4) aby operat po- 
miarowy z protokółem parcel był gminie udzielo- 
nym na dwa miesiące celem wykonania kopij mia- 
stu potrzebnych.“ 

R. Rotter popiera wnioski, bo jeżeli miasto 
dziś właśnie nie uchwali wniosku, rząd od wyko- 
nania pomiarów odstąpi, bo są one dła celów jego 
nie potrzebne. Wyjaśnia, dlaczego sprawa ta nie 
była przedmiotem obrad ostatniego posiedzenia sek- 
cyi; dziś właśnie w sprawie tej po oświadczenie 
gminy przybył z Wiednia geometra. 

Dr Rothwein zgłasza rezolncyę, aby polecić rzą- 
dowi także wykonanie pomiarów w Prądniku Czer- 
wonym, który wielkim pasem gruntu wkracza w 
gminę Krakowa. 

Prez, Friedlein radzi wniosek uchwalić, bo 
koszta wobec sprawy wielkiej wagi, jaką przed- 
stawiają pomiary, nie są znaczne. Pamiętać należy, 
że Lwów wstawił do budżetu na taki cel 100.000 k. 

Wnioski sekcyi i rezolucyę dra Rothweina uchwa- 
lono. 

Sąd wyższy krajowy w Krakowie zwrócił się do 
Rady miasta z ząwiadomieniam, że zamierza doko- 
nać przeistoczenia ksiąg gruntowych m. Krakowa, 
co za sobą pociągnie znaczne koszta. Dlatego prosi, 
aby gmina przyczyniła się pewną kwotą do prze- 
istoczenia ksiąg. Rada uchwaliła oświadczyć sądowi 
wyższema, Ż6 do kosztów przyczynić się nie może 
z nowada uchwalenia znacznej subwencyi na ko- 
szta nowego pomiaru m. Krakowa. 

Nzstępnie odbyło się posiedzenie poufne, na któ- 
rem 28 głosami na 32 głosujących „zamianowano 
brandmistrzem straży pożarnej kapitana inżynieryi 
p. Karola Fiedlera, nadano mu rangę IX (trzy 
gwiazdki, inni brandmistrze mają po dwie) i tytuł 
„inspektora straży pożarnej*. Drugim 
weterynarzem miejskim zamianowano p. Karola Ko- 
nińskiego, weterynarza pow. w Wieliczce. Ukończył 
on szkołę weterynaryi we Lwowie z postępem zna- 
komitym w r, 1896. W tym też roku z postępem 
znakomitym złożył egzamin rządowy. Pełnił w r. 
1893 i 1894 obowiązki asystenta przy szkole we- 
terynaryi we Lwowie i wydał szereg prac z dzie- 
dziny weterynaryi. 


Jesień w czerwcu. 


Płaczliwa impresya. 

— Niema co mówić, strasznych dożyliśmy cza- 
sów i ciotku moja, która pije pięć razy ua dzień 
kawę z mlekiem niezbieranem, słusznie twierdzi, że 
to kara boża. 

Słowa. te wypowiedział z wielką powagą p. Sta- 
nisław, patrząc przez zamglone szyby na koniec 
tramwajowego drążka i kółko, biegnące wzdłuż dru- 
tów przewodu elektrycznego. 

— A cóż ma być ową karą bożą? — zapyta- 
łem. 

— I ty się jeszcze pytasz? Więc tobie wcale to 
nie zawadza, że dzisiaj, dnia 20 czerwca, mamy 
zupełnie jesienny wieczór z deszczem, chłodem i wia- 
trem? 

— Nagniotki jeszcze bardziej zawadzają, a czło- 
wiek milczy. 

W tej chwili przysiadł się do nas emerytowany 
profesor, który zaczął nam opowiadać zabawne hi- 
storya o Grekach, którzy sprowadzali z wybrzeży 
Bałtyku bursztyn, chociaż mie znali ani kolei że- 
laznej, ani poczty, ani pięciokilogramowyah posy- 
łek. 

Ale Stanisław trwał przy swoich myślach ponu- 
rych i nagle zawołał: 

— U Wenzla wypiłem trzy „generałówki* i je- 
dnę „bombę“, u Hawełki trzy „wermuty* i jednę 
„bombę *, u Muurizia trzy wiśniowe nalewki, a te- 
raz u Kijaka piję drugą już pomarańczówkę, mimo 
to jednakże jestem rozpaczliwie trzeźwy. Co ja po- 
cznę? 

-— Miałeś jechać na wieś. 

— Byłbym się ładnie „ubrał“ — odrzekł Stani- 
sław. — Wieś „bywa czarującą w pogodny dzień 
słoneczny, ale jest odrażającą podczas słoty. Co ja- 
bym robił na wsi w taki wieczór dżdżysty? Grał- 
bym w preferansa z obywatelem, proboszczem i nau- 
czycielem? Dziękuję, wolę tutaj słuchać pouczają- 
cych rozpraw kochanego profesora. 

Profesor nie bardzo wprawdzie wierzył w szcze- 
rość tego wyznania, mimo to jednakże jął nam dla 
odmiany opowiadać, jak to starożytni Rzymianie 
przepędzali czas na wilegiaturze. 

Ale przerwał mn znowu Stanisław, który zawo- 
łał z radością: 

-— Jeżeli ja w Krakowie nudzę się, jak strażak 
na wieży Maryackiej, to cóż dopiero uczuwa w Za- 
kopanem taki facet, który płaci za pensyonat dzien- 
nie 5 „łatów* i spędza czas na niemych modłach 
do barometru. 

— Deszezem rządzi Jupiter pluvius — zauważył 


profesor. 

— Niech go zeprą kolki, jak powiadał p. Za- 
głoba — odrzekł Stanisław. — Świat jest do ni- 
czego. 


— Protestuję — odezwał się profesor. — Wielki 
poeta Schiller powiedział: 

„Die Welt ist vollkommen überall, 
Wo der Mensch nicht hinkommt mit 
[seiner Qual“. 

Rzeczywiście świat jest doskonałym, dokąd nie 
przyjdzie człowiek ze swoją męką. 

Stanisław nagle spoważniał i rzekł po chwili: 

— Ten Schiller może prawdę powiedział? Do- 
brauoc -- dodał, podając rękę na pożegnanie, 

— Dvkąd idziesz? 

— Czy ja wiem? Z deszczu pod ryunę. Może 
nanowo rozpocznę kolej od Wenzla, może pójdę do 
teatru przeszkadzać porządnym widzom, może do 
domu, a może wstąpię do naszej wdowy z trzema 
córkami, którym deklamować będę po raz setny „Le 
vase brisó*. 

Poszedł, a profesor dyskretnie zauważył: 

— W głowie ma dużo, ale w sercu pustki, 

— Nie tyle w sercu, jak raczej w kieszeni. 

— Wy bo zawsze tylko myślicie o kieszeni — 
obruszył się profesor. 

Z sąsiedniego pokoju doleciał nas urywek roz- 
mowy: 

— Mój złoty panie! Miałeś pan karo „singla“, 
więc trzeba było zgrać i zamarkować. 


Nastrój pierzchnął... Grabiec. 


Mydło hygieniczne dla 


Kronika. 


Kraków, 21 czerwca. 


Uroczyste zakończenie roku wykładowego 
w męskiej szkole analfabetów odbędzie się w 
niedzielę, dnia 23 b. m., o godzinie 3 po południu, 
w budynku szkoły wydziałowej św. Fleryana przy 
placu Matejki, 

Zarząd krukowskiego Koła męskiego Towarzy- 
stwa szkoły ludowej zaprasza członków Koła do 
jak najliczniejszego udziału w tej uroczystości. 

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 2 powieści p. t. „Dziesięć lat 
niewoli moskiewskiej“. 

Wianki. Komunikują nam: W uzupełnieniu poda- 
nej wzmianki należy zaznaczyć, że punkt 6 pro- 
gramu powierzono do ułożenia i wykonania arty- 
ście-malarzowi, p. Kajetanowi S. Wolskiemu. 

Zniknięcie kasyera. Wczoraj wieczorem roze- 
szła się po Krakowie pogłoska, że kasyer krakow- 
skiej spółki tramwajowej niejaki Neusser, ogra- 
biwszy kasę Towarzystwa, zbiegł z Krakowa. Gdy 
pogłoski te zaczęły coraz szerzej rozchodz ć się po 
mieście, sprawę tę, jako obchodzącą ogół, zbadaliś- 
my, a przedstawia się ona jak następuje: Neusser, 
dwudziestokilkoletni kasyer krakowskiejspółki tram- 
wajowej, oznajmił we wtorek zastępcy dyrektora 
(p. Mussil jest na urlopie) tramwaju, że jest chory, 
w następne dni nie przyszedł do biura, mie ode- 
słał jeduakże kluczów od kas wertheimowskich i 
szai z księgami w urzędzie pozostających pod jego 
pieczą. Gdy nieobecność jego zaczęła być niepoko- 
jącą, próbowano otworzyć kasę przez ślusarza, — 
skomplikowany jednag mechanizm sztucznych zam- 
ków mie puścił i wszelkie usiłowania ślusarza oka- 
zały się bezowocnemi, 

Równocześnie zawiadomiono dyrekcyę policyi o 
zniknięciu kasyera, policya zatem na wszystkie stro- 
ny rozesłała listy gończe, przytem zarządzając po- 
szukiwamia w mieście i okolicy, czy może Neussera 
nie spotkało jakie nieszczęście. — Śledztwo w tej 
sprawie prowadzi komisarz policyi dr Tomasik. — 
Dzisiaj krakowska Kasa Oszczędności dała znać 
spółce tramwajowej, że duplikat kluczów od kas 
złożony jest w dyrekcyi Kasy Oszczędności, popo- 
łudniu zatem nastąpi wobec reprezentantów dyrekcyi 
i władz otwarcie kas, w celu obliczenia pieniędzy 
i przekonania się, czy w wypadku tym ma się do 
czynienia z defraudacyą, czy też zniknięcie Neusse- 
ra z miasta przypisać należy jakiemuś nieszczęśli- 
wemu wypadkowi. Jak nam z łona dyrekcyi komu- 
nikują, nawet na wypadek defraudacyi sprzeniewierzo- 
na kwota mogłaby obejmować dochód dzienny z paru 
dni, to jest około 4.000 koron, gdyż cała gotówka 
przed paru dniami złożoną została w krakowskiej 
Kasie oszczędności. Dyrekcya oznajmia, że po dzi- 
siejszem otwarciu kas, wyczerpujący komunikat 
w całej sprawie prześle do wszystkich dzienników 
miejscowych. 

Zaginiona dziewczyna. Policya krakowska ba- 
da następującą sprawę: W pierwszych dniach ma- 
ja jakaś nieznajoma dziewczyna, służąca, wyszła 
z Krakowa pieszo do Rzegociny za Bochnią, W äro- 
dze, we wsi Kopalinach spotkała jakiegoś mężczy- 
znę, który jej ofiarował się towarzyszyć przez las, 
aby się sama nie bała. Dziewczyna przyjęła jego 
opiekę, skoro jednak się zanurzyli w las, wypadło 
jakichś czterech mężczyzn i rzucili się na idącą 
parę w celu gwałtu i rabunku. Na krzyk napadnię- 
tych pospieszyli — przypadkiem w bliskości będą- 
cy — ułani z koszar stojących w Kopalinach i 
spłoszyli napastników, z których dwóch nawet ujęli 
i oddali władzom gminnym w Bochni. Gdy jednak 
przytrzymani napastnicy odmawiają wszelkich wy- 
jaśnień do dziś duia, a tak o nieananej dziewczy- 
nie i towarzyszącym jej mężczyźnie i dwóch innych, 
nieschwytanych napastnikąch, nikt nie może się ni- 
czego dowiedzieć, a wszelkie poszukiwania po oko- 
licy żandarmeryl nie odniosły Żadnego skutku, po- 
licya krakowska, która bada tę sprawę w przypu- 
szezeniu jakiegoś tragicznego wypadku, podaje za 
pośrednictwem dzienników do wiadomości, czy kto 
nie wie co o jakiej dziewczynie, któraby z Krako- 
wa wybierała się w miesiącu maju do Rzegociny 
pod Bochnią, ewentualnie o pobycie takiej niezna- 
jomej gdzie w mieście lub na wsi. 

Jeszcze w sprawie „Przytuljska”. Otrzymujemy 
następujące pismo: 

Szanowna Redakcyo! Odnośnie do artykału pod 
tyt. „Przytulisko* (nr 136 „Nowej Reformy*) pro- 
szę ma zasadzie $ 19 ust. pras. o zamieszczenie 
następującego sprostowania: 

Nieprawdą jest jakoby „wszystkie zarzuty, jakie 
kiedykolwiek pojawiły się w piśmie „Głos Wolny* 
przeciw zarządowi „Przytuliską* były „nieprawdzi- 
we* — albowiem ani jeden z tych zarzutów na 
wałnem zgromadzeniu Tow. „Przytulisko*, odbytem 
dnia 14 b. m. gruntownie zbadany, a tem mniej 
odparty nie został i właśnie w tym kierunku wy- 
brano komisyę, złożoną Z pięciu członków wspo- 
mnianego Towarzystwa do wysłuchania mnie i zba- 
dania zarzutów przezemnie przeciw zarządowi „Przy- 
tnliska podnoszonych. s f 

Niezgodnem też z prawdą jest, jakobym „Nie- 
prawdziwość zarzutów“ podnoszonych przeciw za- 
rządowi „Przytuliska* stwierdził tem właśnie, iż 
przyrzekłem wydziałowemu p. Benalukowi zamieścić 
jego sprostowanie, albowiem owo „sprostowanie“ 
p. Benaluka, nie dotyczy zarzutów podnoszonych 
przezemnie przeciw zarządowi „Przytuliska*, lecz 
tylko jego osoby. J. J. Rychter. 

Pismo powyższe zamieszczamy, mając co innego 
do czynienia, jak pieniać się z p. J. J. Rychterem 
po sądach. Przy tej sposobności jednak musimy je- 
szcze raz wyrazić nbolewanie, Że instytucya, na 
której czele stoją obywatele powagą i uczciwością 
wyżsi ponad podejrzenia p. J. J. Rychtera, uznała 
za stosowne reagować na jego napaści i tem sa- 
mem jego osobą zajmować opinię publiczną. 

Z kroniki wypadków. Włościanin Wincenty 
Gauden z Wróżenie poniósł wezoraj straszną śmierć 
przez rozjechanie pociągiem kolejowym. Za rogatką 
mogilską , zostawiwszy konie z wozem przed torem 
kolejowym, sam wstąpił do karczmy „pod sno- 
pkiem*, znajdującej się po drugiej stronie toru, 
lecz gdy słyszał zbliżający Się pociąg, wybiegł z 
karczmy i chciał przebiedz przez tor, aby konie 
wstrzymać przed spłoszeniem się. W tej chwili nad- 
jecnał pociąg, jadący z Krakowa do Koemyrzowa 
i przejechał nieszczęśliwego Gaudena, który, wie- 
ziony w wagonie do Krakowa, zmarł w drodze. — 
Pogotowie Towarzystwa ratunkowego, wezwane na 
dworzec kolejowy, stwierdziło już śmierć i odwiozło 
zwłoki do zakładu medycyny sądowej. 

Kartki z widokami. Prawdziwy potop kartek 
z widokami zalewa obecnie Galicyę. Niema najmniej- 


dzieci 


mi 


dau in Trzebinie*. 
Pana A. Landaua prosimy, 


i Bailym. 


Z kroniki policyjnej. (Kupiec bankrut, — Wpły- 
wowy pan). Policya krakowska aresztowała Haskie- 
la Heima Rosenblatta, kupca galanteryjnego przy 
ulicy Grodzkiej, za oszustwo z rzekomem bankru- 
niejakiego Józefa 


ctwem. Następnie aresztowano 
Czarnika, ekskonduktora, obeenie pokątnego pisarza 


i Józefa Weszka. Pierwszy z nich, Czarnik, przed- 
stawiał się po restauracyach i szynkach różnym 
nieoświeconym iudziom, jako bardzo wpływowy pan, 
który każdemu w każdym urzędzie potrafi za małem 
wynagrodzeniem wyrobić ładną posadę. „Dependen- 
tem* Czarnika, a właściwie naganiaczem, był We- 
szek i obaj wyłudzali, od kogo się dało, i ile się 
dało. W ostatnich czasach od niejakiego Czajkow- 
skiego wyrwali — jako honoraryum za posadę ma- 
gazyniera przy kolei — 78 koron, a od Brzószka 


38 koron. Aż wpadli w ręce komisarza policyi, p. 


Horaka, który tak „wpływowego pana*, jak i jego 
dependenta zamknął pod klucz „pod telegrafem*, 


skąd odesłani zostaną do sądu karnego. 

Dwie miarki. Piszą nam z Białej: 

Dnia 19 b. m. przybyli do Bielska z Gliwic, a 
więc ze Śląska Pruskiego, uczniowie jakiegoś 
niemieckiego zakładu (podobno seminarzyści), aby 
w Cygańskim lasku pod Bielskiem i na Klimczoku 
urządzić sobie majówkę (!). Umundurowani, w sze- 
regach, a więc jako korpus zorganizowani, w li- 
czbie około 150, ze sztaudarami, z muzyką, prze- 
chodzili się po Bielsku, zabawiając się śpiewaniem 
„Wacht am Rhein“, zaś dnia 20 czerwca, o go- 
dzinie 10 rano i o 1 po południu, w szeregach i 
z muzyką, choć bez sztandarów i śpiewów, prze- 
chodzili przez Białę! 

Nie działo się to naturalnie bez pozwolenia 
zwierzchności, aie proszę porównać i zauważyć, jaka 
w tej niemieckiej demonstracyi ironia się mieści! 

Podczas gdy Niemcy w państwie pruskiem nie 
znoszą poddanych słowiańskich „zaprzyjaźnionego 
państwa“, nie pozwalają Polakom, własnym współ- 
obywatelom, w swoich granicach na zorganizowane 
pochody, podczas gdy Niemcy, rządzący Bielskiem, 
nie zezwolili na przejście w szeregach „Sokoiom* 
polskim, obywatelom austryackim, ze stacyi w Biel- 
sku do mostu na Białee o jeden kilometr drogi — 
to poddani obeegv „zaprzyjaźnionego państwa“, w 
szeregach, jako korpus umundurowany, ze sztanda- 
rem z muzyką, otrzymują pozwolenie na publiczną 
demonstracyę w 'Austryi! 

Jak się to podoba? ; 

Kronika warszawska. Spiewaczka warszawska, 
p. S. Kruszelnicka, pochodząca z Galicyi, która roz- 
poczęła swoją karyerę na scenie lwowskiej, pobie: 
rała w ostatnich czasach za dziewięć miesięcy około 
40.000 rubli, czyli przeszło 100.000 koron. Jestto 
nawet w stosunku do płac w teatrach paryskim, 
wiedeńskim i innych kwota kolosalna. Zepsuta po- 
wodzeniem panna Kruszelnicka, nie zadawalniając 
się tą płacą, zażądała od dyrekcyi teatrów war- 
szawskich jeszcze większej piacy i.. przeciągnęła 
strunę. Dyrekcya odrzuciła wygórowane jej żądania 
i skończy się na tem, że panna Krnszelnicka na 
scenach obcych śpiewać będzie za tańsze pieniądze. 

Jak już wczoraj donieśliśmy, sprawa dra Przy- 
borowskiego o wykonanie niedozwolonej operacyi 
u kobiety oparła się o sąd apelacyjny, który zła- 
godził nieco karę pierwotnie wydaną. Sprawa jest 
ciekawą z powodu obrony obwinionego przez adwo- 
kata dra Pepłowskiego. Obrońca wykazał, że chora 
kobieta umarła na zakażenie krwi, to więc, eo przed 
śmiercią mówiła, z pewnością mówiła w stanie nie- 
przytomnym. Trzeba więc było chorą zbadać, czy to, 
to o operacyi opowiadała, istotnie było prawdziwem. 
Badań nie dokonano. Skądże powstało oskarżenie? 
Z zawiści ludzkiej, z plotek, ze złej wiary. Dr Przy- 
borowski miał konie i powóz, byt właścicielem do- 
mu. Dlaczegoż ma on, a my tego wszystkiego nie 
mamy? powiedzieli sobie pewni akuszerowie 
warszawscy, i dodali kiwając głowami: zajmuje się 
pewuie nieczystemi sprawami, Jeden rzekł: „zape- 
wne* — drugi powiedział: „napewne* i fama stn- 
gębna, podsycona zazdrością , przeleciała przez fa- 
kultet.. Wyraz tym pogłoskom dał dr Reutt, który 
przed sędzią śledczym oświadczył, że słyszał o tych 
stałych zajęciach oskarżonego. Gdy jednakże przy- 
parto go do ściany, gdy pod krzyżowym ogniem 
pytań musiał wypowiedzieś się dokładniej i fakty 
wykazać, na kióryeh prayposzczenie swe opiera — 
nie mógł on jednakże ami jednego przytoczyć wy- 
padku , któryby opinię tą stwierdził, Tak powstaje 
potwarz, i żywłąa się sama sobą | z siebie soki 
czerpiąc, nogami ledwie ziemi, a głową nieba pra- 
wie tyka. Te lekkomyślne słowa były bezpośrednim 
powodem rozpoczęcia sprawy i oddania pod sąd 
człowieka, który mając lat przeszło 50, a w tem 
około 30 praktyki lekarskiej, nie naraził się niko- 
mu, prócz... kolegom. 

Krwawe zajście z oficerem w Bozen przy- 
biera w skutkach swoich coraz to większe rozmiary. 
W Radzie miejskiej na interpelacyę w tej sprawie 
odpowiedział burmistrz w słowach bardzo lekcewa- 
Żących dla wojskowości, nazywając atak tchórzo- 
stwam, Przed koszarami zaszły ponownie demon- 
stracye. Patrole wojskowe przeciągają przez miasto. 
Żołnierze bagnetami ciężko zranili jednego z mie- 
szczan tutejszych, „Bozener Ztg* donosi, że poru- 
cznik Rapacki odjechał do Franzensfeste i że na 
dworzec eskortowała go cała kompania wojska. 

Powód zajścia datuje się z przed 14 dni, gdy 
towarzystwo cyklistów z Bozen nrządziło wycieczkę 
do Eppan, gdzie odbyła się zabawa taneczna. Dr 
Rudolf Rudolph był gospodarzem wycieczki i zaba- 
wy, jako prezes cyklistów. Gdy kilku oficerów 
z 14 p. p., którzy mie należeli weale do towarzy- 
stwa, chciało brać ndział w zabawie, nsiłując prze- 
mocą wtargnąć do sali, dr Rudolph przywołał ich 
do porządku, skutkiem czego już na dworcu w Ep- 
pan insultowali go oficerowie. Gdy w miejscowej 
gazecie pojawił się opis owego zajścia, oficerowie 
podejrzywali o autorstwo dra Rudolpha, a porucznik 
Rapacki napadł na niego, uderzył go w twarz i 
ciął szablą. Ogromne oburzenie publiczności jest 
zupałnie słuszne i Rapacki powinien być przykła- 
dnie ukarany. 

Utrata stopnia oficerskiego z powodu utworu 


szej mieściny, nieraz bardzo brzydkiej lnb stacyi 
kolejowej, przystanku nawet, skądby nie można było 
dostać karty z widokiem tejże. Zgoda na to! ale 
te karty jeżeli już nie przedstawiają nic godnego 
widzenia — to niech przynajmniej podpisy pod nię- 
nie urągają językowi polskiemu. Tymczasem na 
kartach z widokami z Trzebini czytamy: „Koley— 
raffineria, z Trzebiniee, Zynkowa, Verlag A. Lan- 


aby kartki dawał 
w Krakowie drukować, a nie chciał rywalizować 
na polu znajomości języka polskiego z Barnumem 


literackiego. Znany pisarz dr Artur Schnitzler, 
który jest lekarzem pułkowym w rezerwie, stra- 
cił — jak donosi „Wiener Allgemeine Zeitung* — 
stopień oficerski na mocy wyroku wojskowego sądu 
honorowego. 

Powodem utraty stopnia oficerskiego stała się 
nowela Schnitzlera p- t. „Lieutenant Gustl“, w któ- 
rej sąd dopatrzył się obrazy korpusu oficerskiego, 
a także fakt, że dr Schnitzler nie reagował na za- 
mieszczoną w jednym z wiedeńskich dzienników 
krytykę tego utworu, w której były ostre osobiste 
wycieczki przeciwko Schnitzlerowi, 

Nie znamy wspomnianego utworu Schnitzlera, 
ale, sądząc z treści jego, podanej przez „ Wiener 
Allgemeine Zeitung“, trudno dopatrzeć się obrazy 
armii. 

Porucznik Gnstl miał na koncercie sprzeczkę 
z jakimś energicznym cywilnym. — Przychodzi do 
obelg, porucznik chce dobyć pałasza, cywilny pan 
jednakże przeszkadza temu siłą. Porueznik po tej 
aferze myśli o samobójstwie, grozi mu bowiem 
utrata szarży, gdy się o tem pułk dowie, — Los 
atoli sprzyja mu: cywilny pan umiera skutkiem 
udaru, porucznik Gustl jest nratowany, 

Studyam indywidualne z ostrzem, zwróconem prze- 
ciwko formalistyce honorowej, ma być obrazą ofi- 
cerów. Sąd honorowy niepotrzebnie poruszył całą 
tę sprawę — oficerom nie oddał przysługi, a Schnitz- 
lera ludzie rozumni z tego powodu nie potępią z pe- 
wnością. 

Kronika poznańska. Dnia 19 b. m, odbyło się 
nadzwyczajne walne zebranie Towarzystwą przyja- 
ciół nauk w celn zmiany "dotychczasowego statutu. 
Zgromadzeni , wysłuchawszy odczytanego przez me- 
cenasa p. Głębockiego projektu nowego Statutu, u- 
chwalili go bez dyskusyi i dotychczasowy zarząd 
zatwierdzili aż do ukończenia okresu jego urzędo- 
wania. 

W sali Towarzystwa przemysłowego miał p. Fran- 
ciszek Krysiak, współredaktor „Dziennika Poznań- 
skiego“ odczyt p. t.: „O miastach i mieszczaństwie 
w Polsce przedrozbiorowej*. 

Koiej z Głównej do Środy, której budowę już 
rozpoczęto, przechodzić będzie przez młyn święto- 
jański i Maltę, gdzie będą stacye. Z Malty prze- 
prowadzoną zostanie osobna linia do Dębiny. Kolej 
oddaną ma być do użytku publicznego już w pa- 
żdzierniku. 

Umarł w Poznaniu znany w szerokich kołach 
naszego społeczeństwa długoletni dyrektor fabryki 
H. Cegielskiego, ś. p. Julian Suszczyńsk , u syna 
swego, ks. Karola Suszezyńskiego w Lisewie, gdzie 
bawił dla wypoczynku. Przyczyną śmierci był po- 
nowny atak paralityczny. Zmarły był dobrym oby- 
watelem, przykładnym mężem i ojcem i pozostawił 
po sobie 12 dzieci, które wychował wzorowo , da- 


jąc im wyższe wykształcenie. Najstarszy jego syn 


jest proboszczem w Brooklynie w Ameryce, drugi 
proboszczem w Lisewie, trzeci lekarzem w Smo- 
guleu, czwarty kończy prawo. Także córkom dał 
zawód w rękę. Pod tym wzhlędem może więc słu- 
żyć za wzór rozumnego ojca. Zasłagom , jakie po- 
niósł około fabryki, której długoletnim był kiero- 
wnikiem , dał podczas pogrzebu wymowny wyraz 
uznania jej zarząd. 

Karty z widokami i królowa Draga. Jak do- 
noszą pisma budapeszteńskie, otrzymała królewska 
kancelarya gabinetowa w Belgradzie pakiet płó- 
cienny z Budapesztu, zawierający karty pocztowe 
illustrowane, których rysunki nietylko były nieprzy- 
zwoite, ale treścią swą obrażały króla Aleksaudra 
i jego żonę Dragę. Belgraazka kancelarya gabine- 
towa odesłała pakiet do węgierskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych, żądając wykrycia i ukarania 
sprawcy niesmacznego pomysłu. Policya nie zdołała 
jednak dla braku wszelkich danych odkryć winne- 
go i poprzestała na skonfiskowaniu owych kart. 

Defraudacya w Budapeszcie została odkryta 
w tamtejszym „Banku ojczystym*. Popełnił ją po- 
moenik kasyera, Ludwik Schütz, który sprzeniewie- 
rzył 40.000 koron i umknął już przed dwoma ty- 
godniami. 

Smierć podczas przedstawienia. Z Moskwy 
donoszą; W teatrze „Ermitaż* podczas przedsta- 
wienia „Rigoletto“ zmarł baryton Devoyod. 

Bandyci w Hiszpanii. Koło Granady odkryła 
żandarmerya dobrze zorganizowaną bandę opry- 
szków, złożoną z 30 ludzi i zdołała 11 pochwycić. 
Bandyci owi trndnili się głównie rabowaniem oso- 
bowych i towarowych pociągów, gdy na skrętach 
zwalniały biegu. Pewien bogaty kupiec w Archido- 
nie trudnił się przechowywaniem i sprzedażą zra- 
bowanych rzeczy. Banda grasowała bezkarnie przez 
lat kilka, a policya podejrzywała nawet urzędników 
kolejowych, z których jeden w roku przeszłym ode- 
brał sobie z tego powodu życie. 

Apteka żeńska. W Petersburgu otwartą została 
pierwsza rosyjska apteka Żeńska pani Leśniewskiej, 
Dochody z apteki przeznacza podobno właścicielka 
na założenie żeńskiej szkoły farmaceutycznej, 

Dżuma w Egipcie wybuchła w kilku portach i 
wywołuje wielkie zaniepokojenie. Ognisko dżumy 
znajduje się w Zagarzeg, gdzie w bieżącym mie- 
siącu zachorowało 48 osób. 


Mianowania. Namiestnik zamianewał kancelistę poli- 
cyjnego Ludwika Pawłowskiego oficyałem policyjnym, 
a tytularnego wachmistrza żandarmeryi Antoniego Czu- 
vaka kancelistą policyjnym w etacie dyrekcyi policji 
we Lwowie. f 

Prezydent wyższego sądu krajowego we Lwowie Zza- 
mianował oficyała rachunkowego Jana Chełmińskiego 
rewidentem rachunkowym, asystenta rachunkowego Jó- 
zefa Melzera oficyałem rachunkowym, praktykanta ra- 
chunkowego Władysława Mertę asystentem rachunko- 
wym, tudzież kalknlanta rachinkowego Stefana Zagór- 
skiego praktykantem rachunkowym. 


Składki. Zamiast wieńca na trumnę £: P- ks. Taden- 
sza Chromeckiego złoży} pensyonat P- Borońskiej 7 K 
dla Tow. „Szkoły ludowej“, 


Repertoar Teatru miejskiego, 


W sobotę: „Uriel Akosta“. 
= M 

Z kalendarza. W sobotę 77, SZeTWca: Paulina b. w.; 
w niedzielę 23 czerwca: Way P.; w poniedziałek 24 
czerwca: Narodzenie św. Jena Chrzciciela. . 

Wschód słońca dnia 22 CZETWCA o godzinie 3 minut 32, 
zachód o godzinie 7 minut 51; długość dnia godzin 16 
minut 19, 

Z krakowskiego obserwatoryum, Dnia 20 czerwca po- 
chmurnie i dżdżysto. termometr doszedł od + 123 C. 
de + 187 C. 

Barometr opada. a 

Dnia 21 czerwca 0 godziniej7 rano stan barometru był 
7895, termometru + 128 O, 

Wiatr zachodni. 


A + 0 + O 


z materyałów najdelikatniejszych, odpowiadające najwybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez 
powagi lekarskie. — W każdej aptece do nabycia pod nazwą: Haya mydło dla dzieoi. 
Kawałek 35 ont. Prawdziwe tylko ze znakiem „Opatrzność”. NY GADY GP EA PAN NP 


Sobota 22 Czerwca 1901. 


Z letnich siedzib. 


Krynica, 18 czerwca. 


Nareszcie zbliża się nawet tutaj ku końcowi 
wiosna, którąśmy sobie przez wczesny przyjazd do 
Krynicy przydłażyli, tak, że zostawiwszy w Krako- 
wie tylko rdzawe pałki po dawno okwitłych bzach, 
tutaj mieliśmy do 10 czerwca jeszcze krzewy w 
pełnym kwiecie bzowym. W miarę więc tego, jak 
się zbliżamy ku właściwej porze letniej zdrojowi- 
ska, w Krynicy się ożywia i obecnie bawi już tu- 
taj przeszło 1000 osób, co jest bardzo wiele i za- 
powiada świetny sezon, w którym liczba przyjezd- 
nych sięgnie z pewnością ponad 6000 osób. 

Owoż w chwilach nagłych napływów gości, które 
się zdarzają co kilka dni, przekonać się można naj- 
naoczniej, że Krynica. nie na żarty zdąża ku temu, 
aby stać się naprawdę europejskiem zdrojowiskiem, 
wszystko jest na swojem miejscu, wszystko przy: 
gotowane i przewidziane, a niespodzianki wyklu- 
czone. 

Naturalnie możliwem to jest jedynie dzięki te- 
mu, że przy całej „rządowości* zdrojowiska nie znać 
w jego prowadzeniu ani śladu urzędowego anstrya- 
ckiego „Schlendrianu*, Pokazuje się więc, jak 
szczęśliwą była zmiana, przeprowadzona w r. 1893, 
mocą której Krynica wyjętą została z pod zarząda 
dóbr państwowych, 8 oddana pod nadzór bezpośre- 
dni namiestnictwa, tj. właściwie pod zarząd refe- 
renta sanitarnego, protomedyka dra Merunowicza. 

Od tej chwili bowiem zaczynają się wydatne in- 
westycye, nie tyle na cele zewnętrzne, efektowne, 
ale dla nczynienia warunków pobytu w Krynicy 
istotnie zdrowotnemi, a działalność wspomniana 
szczególnie żywą była w pięciolecia 1895 do 1899 
włącznie, tak, że w czasie owym wydano na ule- 
pszenia i cele sanitarne niemniej jak 321.100 ko- 
ron, 

W sumie powyższej mieści aiq nadzwyczaj wa- 
żna dla zabezpieczenia przed szarzeniem się chorób, 
kwestya dołów kloacznych i usuwania rieczystości 
Za pomocą maszyn Tallarda, postuwioa:a doiry izo- 
lacyjnego, służącego do natycamiastewezu stłumie- 
nia chorób zakaźnych, gdyby w30% przyjozdnych za- 
,wleczone zostały, ujęcie zdroja „Józefa“ i użytko- 
wanie go, prócz zdroju główuego, do przyrządzania 
kąpieli mineralnych, a nakoniec, wspomniana już 
w poprzedniej korespondencyi, a nigdy nie przece- 
niona budowa wodociągów, dostarczających bardzo 
dobrej zwyczajnej wody do picia, — no i mnóstwo 
innych rzeczy. 

Teraz wyobrażmy sobie wszystkie te inwestycye 
przeprowadzane zwyczajnym austryackim sposobem, 
a nietylko trwałoby ich wykonanie lat 50 zamiast 
5, ale kosztowałoby też bez porównania więcej. 
Tak więc prawdziwem szczęściem dla Krynicy w 
obecnem jej stadyum rozwoju jest, że pomiędzy 
tymi, od których najbardziej bezpośrednio jej losy 
zawisły, dobrało się dwu tak wyjątkowych ludzi, 
jak protomedyk dr Merunowicz i zarządca zdrojo- 
wy sekretarz namiestnictwa p. Mravincsic. 

w brak „austryackości* w zarządzie Krynicy 
objawia się nietylko w inwestycyach, z jakich nie- 
które wymieniłem, nietylko w tem, że np. muzyka 
zdrojowa pod kierownictwem znanego kompozytora 
Adama Wrońskiego, rozpoczyna codzienny swój kon- 
cert poranny z reguły jakąś pieśnią patryotyczną, 
lub, że w pomieazkaniach, wynajmowanych po dom- 
kach rządowych na Ścianach spotyka się patryoty- 
czne obrazy. ale także w postępowaniu wobec pu- 
bliczności, wprawdzie bardzo stanowczem i spręży- 
stem, bes cienia jednak wszędzie indziej u nas tak 
we znaki dającej się policyjnej szorstkości, lecz 
owszem odznaczającem się francuską niemal grze- 
cznością. 

Utrzymać ład i ogólne zadowolenie w zdrojowi- 
sku, gdzie są niemal same kobiety, dodać należy 
chore kobiety, i to w zaacznej części z zaboru ro- 
gyjskiego, wyobrażające sobie, że w konstytucyjnej 
Austryi wszystkie ich kaprysy muszą być zadowo- 
lone, a w każdej chwili gotowe do narzekania na 
„galicyjskie porządki*, to jest sztuka, której wie- 
lu Indziom przydałoby się nauczyć od p. Mravin- 
cBica, 

Doprawdy — gdyby nie obawa, że rozmiary mo- 
jej korespondencyi zanadto „spuchną*, - miałbym 
wielką ochotą dać obrazek, jak to np. panie, zwła- 
szcza te z Królestwa, kupują bilety na kąpiele 
przy kasie, lub jak pewne damy nie mogą zrozu- 
mieć, że skoro dla uniknięcią ulatniania się kwasu 
węglowego przy przyrządzaniu kąpieli mineralnych, 
wodę grzeje się dopiero w wannach i to wszystkich 
naraz, za pomocą przepuszczanej po pod niemi ru- 
rami bardzo gorącej pary, to w takim razie kąpiel 
każda musi się kończyć Z uderzeniem godziny, a 
nowa rozpoczynać, bo wtedy pnszcza się parę z 
centralnego kotła. Mają więc pretensyę, jeśli przyj- 
dą dajmy na to o wpół do 11 zamiast o 10, aby 
para do zagrzania ich kąpieli była į aby dla ich 
przjemności wszyscy inni używający kąpieli w wan: 
nach na rosół się pogotowali. 

Inną kategoryę „przyjemnych osób“ stanowią 
panie, które przesiadnją w kabinach kąpielowych 
po kwadransie, a nawet więcej POZA oznaczoną po- 
rę, chociaż bilet na następną godzinę komu jnnemu 
został sprzedcny, i wyobrażają sobie, że tem lek- 
ceważeniem innych dowodzą wielkiej dystynkcyi, 
cywilizacyj i dobrego wychowania, Wreszcie damy, 
które wpadają do łazienek dajmy na to Z dwiema 
dziewczynkami a jednym chłopczykiem, zwykłym, 
poczciwym, polskim Józiem, który jednakże w ta- 
kich uroczystych chwilach nazywa się „Žozefem“, 
Tozgyłają dzieci po gabinetach, zajętych przez in- 
nych kąpiących się gości, poszukują zapomnianych 
lub niezapomnianych rzeczy i wielce są zgorsz0ne, 
że Wazystko nie jest na ich wyłączne usługi, | że 
ktoś Wogóle prócz nich kąpać się ośmiela. 

m : 

ib zāledwo małe próbki nie dujące nawet dobre- 
go wyobrażenia, z jakim to żywiołem trzeba sobie 
dawać radę w Krynicy!... 

Chwaląc urządzenia Krynicy dalekim jestem je- 
dnak od twierdzenia, że nie tu nie pozostaje do 
życzenia. Owszem takich życzeń, począwszy od żą- 
dania, aby zbudowano kolój parową, albo jeszcze 
lepiej elektryczną z Muszyny do Krydicv, jest bar- 
dzo wiele, a stos ich cały zgromadzi! w mutmoryą- 
le, Wręczonym namiestnikowi, iu*arze tutejsi dokto- 
rowie: Cercha, Kmietowiez, Lerantski i Wąsowicz, 
ja zaś tutaj spróbuję Wymienić kilka postulatów; 
jakie się zaraz w pierwszej chwili oku profana 
narzucają. I tak niezbędnem jest rozszerzenie i po- 
mnożenie łazienek, zarówno borowinowych jak mi- 
neralnych, 0 czem już podobnoś rząd myśli, wraz 
z przeniesieniem bliżej środka Krynicy hydropaty- 
cznego zakładu dra Ebersa i połączonych z nim 
urządzeń do kąpieli słonecznych i elektrycznych. 


Cylindry, Kapelusze, P. & C. Habiga 


i z innych ces. król. nadwornych Fabryk 


| Date szkaradną badę nad źródłem, zwaną „krytym 


deptakiem* należałoby ze względu na wysłużonych 
przez nią niemal 40 lat, posłać na emeryturę, a 
w jej miejsce postawić coś bardziej odpowiadają- 
cego celowi i estetyczniejszego. Wreszcie zapro wa- 
dzić należałoby pewne zmiany w rozdawaniu i pi- 
ciu wód. 

Istnieje np. w Krynicy zupełnie niewinne, a 
przypominające smakiem „Giesshibler* źródło „Ka- 
rola“, cóż kiedy dostać wody z tego źródła to nie 
mniejsza trudność, jak wydrapanie się np. na „Jawo- 
rynę*, najwyższy szczyt koło Kryniey. Wprawdzie 
ustawiono przy niem pompę z dwoma syfonami, ale 
nie ma naczynia do odlewania, lub rynienek do 
odprowadzania wody, zatrzymującej się w rurach 
i syfonach, wystałej, ścieplałej 'i przez to niesma- 
cznej, tak, że aby dobrać się do wody prosto ze 
Źródła, należałoby tamtą chyba na podłogę wypu- 
ścić. Przytem „Karolinki* po restauracyach wcale 
nie podają jako wody stołowej. Sum słyszałem, 
jak dwie panie w restaaracyi „Domu zdrojowego* 
domagały się jej do kolacyi, a kelner poprostu nie 
rozumiał, o co im chodzi. Ale, że to były jakieś 
energiczne osoby, więc wstały od stołu, wzięły 
szklanki, poszły do źródła i w tryumfie powróciły 
z pełnemi „Karolinki“, A przecież ta woda poda- 
wana wszędzie w Krynicy do stołu, lub choćby 
sprzedawana zamiast „Giesshiiblera* po dworcach 
kolejowych, a już przynajmniej na dworcu w Mu- 
szynie, byłaby nawet doskonałą reklamą dla zdro- 
jowiska, Przecież rząd ma w ręku koleje, a przez 
nie restauracye kolejowe i tensam rząd jest wła- 
ścicielem Krynicy!... 

A już czerpanie wody ze zdroju głównego jest 
wprost przedpotopowem i w wysokim stopniu — 
nieapetycznem. Zwinna „panna Wikcia* wprawdzie 
z błyskawiczną szybkością przyjmuje szklaneczki 
od gości, wkłada je w czerpak, zanurza w źródle 
i zwraca pełne, jednak takie masowe opłukiwanie 
najprzeróżniejszych naczyń w tejsamej wodzie, któ- 
rą się pije, wcale nie jest chyba hygienicznem i 
zachęcającem. Tu nie pomoże nawet opłukanie szkla- 
neczki pod zwyczajnym kranem wodociągowym. po- 
mijając, że zabierałoby wiele czasu, więc skoroby 
naprawdę nie dało się zaprowadzić jakiego automa- 
tycznego sposobu czerpania wody, niechby ją przy- 
najmniej nabierano ze źródła jakiemś absolutnie 
czystem naczyniem i nalewano do szklaneczek. 

Tyle na dziś. W następnej korespondencyi po- 
mówię o zmianach, jakieby się dało zaprowadzić 
w kierunku upiększenia Krynicy i nprzyjemnienia 
w niej pobytn, napiszę coś niecoś o chorych i o 
lekarzach, wreszcię spróbuję scharakteryzować ruch 
na tradycyjnym „deptaku“. W. D 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof Z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


di 
Sejm. 
(Sprawozdanie telefoniczne „Nowej Reformy“). 

Łwów, 21 czerwca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu Rotter 
popierał petycyę krakowskiego Oddziału Towa- 
rzystwa pedagogicznego o polepszenie bytu na- 
uczycieli ludowych. Domagał się, aby 
już raz otwarto tym. eo tak długo pukają. 

Z porządku dziennego, Vayhinger przed- 
kłada sprawozdanie Wydziału krajowego z pro- 
jektem ustawy zaliczającej gminę Jaworzno 
(Chrzanów) do miejscowości podlegających ust. 
gminnej z 3 lipca 1896 i wnosi o odesłanie ustawy 
do komisyi gminnej. Na wniosek Andrzeja Potoc- 
kiego ustawy nie odesłano do komisyi, tylko 
uchwalono ją zaraz w II i III czytaniu. 

Do komisyi administracyjnej odesłano spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z projektem u- 
stawy, zezwalającej reprezentacyi powiatu Mo- 
ściska na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 
116.000 K celem spłacenia pożyczki zaciągnię- 
tej w roku 1894 w Galicyjskiej Kasie oszczę- 
dności, wynoszącej z końeem 1900 r. 78.035 K 
72 h, tudzież pokrycia niedoborów budżetowych 
funduszu powiatowego administracyjnego i po- 
wiatowego funduszu dróg gminnych na r. 1901 
(ref. Vayhinger). 

Do komisyi budżetowej odesłano projekt u- 
stawy, postanawiającej, że: 1) Postanowienia 
ustawy z dnia 4 lipca 1899 r. o poborze kra- 
jowych opłat konsumcyjnych, o ile się tyczą 
poboru opłaty konsumcyjnej od gorących palo- 
nych płynów spirytusowych, tracą moc obo- 
wiązującą z dniem 31 sierpnia 1901 r. 2) Kra- 
Jową opłatę konsumcyjną, uiszczoną za te pa- 
lone gorące płyny spirytusowe, które ulegną 
dodatkowemu opodatkowaniu, zwróci fundusz 
krajowy Osobom obowiązanym do zapłacenia 
tego ;dodatkowego podatku, o ile udowodnią, 
że dotychczasowa krajowa opłata konsumcyj- 
na została od tych płynów według taryfy ui- 
SZCZONĄ. 

Zoll uzasadnia swój wniosek: „Sejm wzywa 
rząd o założenie wyższej szkoły górniczej i hu- 
tniczej w Krakowie“, Wnioskodawca przypo- 
mina szereg rezolucyj w tej sprawie, uchwa- 
lanych przez Sejm już od lat 30; sprawa po- 
ruszaną była już dobitnie podczas organizacyi 
Szkoły techniczno - przemysłowej w Krakowie. 
Za utworzeniem szkoły górniczej w Krakowie 
a nie we Lwowie przemawia to, że Kraków 
znajduje się w pobliżu kopalń. Mowca żąda, 
aby wniosek jego odesłać do komisyi górniczej. 
U chwalono. 

Po załatwieniu tej sprawy zaszło niemiłe 
intermezzo, Mianowicie na szklanym dachu 
sali sejmowej poczęli pracować szklarze i na- 
prawiać potłuczone szyby. W chwili gdy ks. $ t o- 
jałowski „zabrał głos w sprawie swego wnio- 
sku, odpadki szkła poczęły się sypać na głowy 
pracowników. biura stenograficznego, głównie 
szefa tego biura redaktora Rewakowicza. 
Stenografi opuścili swe miejsca, a marszałek 
zarządził wstrzymanie robót na dachu. Gdy 
przeszkody te zostały usunięte, Stojałow- 
ski zabrał ponownie głos i uzasadniał swój 
wniosek: Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby wziął pod rozwagę zniesienie myt krajo- 
wych, a porozumiał się z wydziałami powiato- 
wymi w przedmiocie zniesienia myt powiato- 
wych; aby wciągając do współdziałania wy- 
działy powiatowe, jak długo myta istnieć będą, 
ich nie wydzierżawiał w wielkich partyach, 
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ułatwiając w ten sposób dzierżawę obcym ka- 
pitalistom, lecz wydzierżawiał myta pojedyń- 
czo, uwzględniając przedewszystkiem chrześci- 
jau-dzierżawców; aby prośby o koncesye na 
myta, wnoszone przez prywatnych właścicieli 
ściśle badał i dążył do ukrajowienia wszyst- 
kich środków przewozowych. Mowca domaga 
się, aby jego wniosek odesłano do Wydziału 
krajowego, jako komisyi. Uchwalono. 

Nastąpiły wybory do komisyi wodnej. 
Wybrani zostali: Czajkowski Wład. Wiktor, 
Dzieduszycki Klemens, Gorayski, Jaworski Zy- 
gmunt, Kozłowski, Marynowski, Merunowicz, 
Michalski, Niementowski (rektor politechniki), 
Oleśnicki, Potocki Andrzej, Paszkowski, Rapa- 
port, Romanowicz, Rotter, Sozański, Stadnicki, 
Tarnowski Zdzisław, Wodzicki i Zaleski. 

Z kolei dokonano uzupełniającego wyboru 2 
członków Wydziału Galicyjskiej Kasy Oszczę- 
dności w miejsce Andrzeja Lubomirskiego i dra 
Tadeusza Sołowija, którzy urzędy te złożyli. 
Wybrani zostali w myśl propozycyi Wydziału 
krajowego: dr Stanisław Głąbiński, profesor 
Uniwersytetu lwowskiego, i dr Zygmunt Sko- 
wroński, adwokat krajowy. 

Sprawozdanie komisyi budżetowej o prowi- 
zoryum budżetowem na lipiec i sierpień 
1901 przedkłada Andrzej Potocki. 

Stojałowski uskarża się, że komisya nie 
dość ostro wystąpiła przeciw rządowi, który 
nie zwołał Sejmu i pobór podatków odbyć się 
musiał na podstawie rozporządzenia cesarskie- 
go. Taki ex-lex nie powiuieu być cierpiany. 
Na Węgrzech ex-lex spowodował obstrukcyę. 
Zgłasza rezolncyę, aby władze podatkowe ścią- 
gając podatki od chłopów, wymieniały dokład- 
nie, które podatki płacą a nie ściągały podat- 
ków ryczałtem, bez określenia tego, za co się 
płaci. 

W głosowaniu uchwalono następujące wnio- 
ski komisyi: 

1) Sejm przyjmuje do wiadomości, że Wy- 
dział krajowy czynił w II kwartale roku 1901 
wydatki zwyczajne z funduszu krajowego na 
podstawie budżetu r. 1900 i zatwierdza to po- 
stępowanie Wydziału. 

2) Sejm upoważnia Wydział krajowy dv czy- 
nienia wydatków zwyczajnych z funduszu kra- 
jowego na rachunek roku budżetowego 1901 
na podstawie budżetu na r. 1900. 

3) Sejm upoważnia do pobierania na rzecz 
funduszu krajowego dodatków do państwowych 
podatków bezpośrednich, a mianowicie: a) do- 
datku do państwowego podatku gruntowego, 
domowo-czynszowego, domowo-klasowego i do 
50j podatku od domów wolnych, w wysokości 
60 hal. od każdej korony całej przypisanej na- 
leżytości tych podatków; b) dodatku do pań- 
stwowych bezpośrednich podatków osobistych, 
z wyjątkiem podatku osobisto-dochodowego, w 
wysokości 66 hal. od każdej korony całej przy- 
pisanej należytości tych podatków; c) opodat- 
kowani w mieście Krakowie, tudzież w powia- 
tach chrzanowskim i krakowskim opłacać będą 
dadatek do podatków wymienionych w 3a) 
w wysokości 49 hal, zaś do wymienionych 
w 3b) w wysokości 55 hal. od każdej korony 
całej należytości tych podatków. 

4) Upoważnienia pod 2 i 3 obowiązują po 
dzień 31 sierpnia b. r. 

Uchwalono również rezolucyę ks. Stojałow- 
skiego. : 

Jabłoński przedkłada sprawozdanie Ko- 
misyi administracyjnej o sprawozdaniu Wydzia- 
łu krajowego w sprawie wcielenia gminy Ru- 
ska wieś, tudzież przysiołków Staroniwa i Dra- 
binianka do gminy m. Rzeszowa. 

Bojko zgłasza wniosek ,* aby sprawę, jako 
jeszcze niedojrzałą, odroczyć do przyszłego ty- 
godnia. 

Jędrzejowiez Stan. (marszałek powiatu 
rzeszowskiego) popiera wniosek Bojki. 

Jabłoński sprzeciwia się zrazu, dopiero 
po powtórnych wyjaśnieniach Bojki i Jędrzejo- 
wicza zgadza się na wniosek Bojki. 

Marszałek zaprasza posłów na odsło- 
nięcie pomnika Agenora Gołuchowskiego. 

Romanowicz interpeluje rząd, dlaczego 
władze polityczne w Galicyi utrudniają i unie- 
możliwiają nieraz odczyty Towarzystwa 
Uniwersytetu ludowego im. Adama 
Mickiewicza. Interpelant podnosi, że za- 
kazano np. odczytu o teoryi Kopernika i zapy- 
tuje, czem rząd usprawiedliwi to postępowanie, 
niezgodne z duchem gwarantowanych swobód 
obywatelskich. 

Styła interpeluje w sprawie zniesienia lo- 
teryi liczbowej. 

Sękowski interpeluje. dlaczego, mimo u- 
chwały sejmowej nie utworzono dotąd sądu 
obwodowego w Mielcu. 

Szwed interpeluje w sprawie zniesienia no- 
taryatu. 

Kramarczyk interpeluje w sprawie ogra- 
niczenia liczby karczem i szynków i niedopu- 
szezania mieszkańców wsi Brzegi w powiecie 
wadowickim do wykonywania serwitutów, pa- 
szenia bydła na dworskich pastwiskach. 

Krempa interpeluje o miary i wagi na tar- 
gach. 

Dzieduszycki Wojciech interpeluje, czy 
rządowi wiadomo, że starosta powiatowy w Bia- 
łej dnia 30 maja b. r. zagaił posiedzenie Rady 
powiatowej bialskiej przemową niemiecką, czem 
ubliżono, wbrew obowiązującym przepisom, pra- 
wom polskiego języka urzędowego, unormowa- 
nym w rozporządzeniu cesarskiem z 7 czerwca 
1869 r. Interpelant zapytuje dalej, co rząd 
zamierza uczynić, aby niewłaściwe postępowa- 
nie starosty w Białej skarcić i, zapobiegając 
takim nadużyciom na przyszłość, zabezpieczyć 
nietykalność praw językowych polskich. 

Oleśnicki zgłasza wniosek o zaprowadze- 
nie języka ruskiego jako wykłado- 
wego na wszystkich wydziałach 
wszechnicy lwowskiej, 

„Skrzyński A. zgłasza wniosek o utworze- 
nie szkoły rolniczej w Gorlicach. 

Sękowski domaga się położenia tamy spe- 
kulacyom na handlu sztucznemi nawozami. 

Brunicki domaga się zniesienia ustawy 
konkurencyjnej w kierunku polepszenia bytu 
sług kościelnych. 

„Następne posiedzenie odbędzie się w po- 
niedziałek 24 b. m. o g. 10 rano. 

Lwów, 21 czerwca. Komisya wodna u- 
konstytuowała się wybierając przawodniczącym 


poleca 


Gorayskiego, zastępcami Romanowicza 
i Paszkowskiego, sekretarzem Meruno- 
wicza. 

Klub rolniczy obradował dziś nad wnio- 
skiem Skałkowskiego. aby handlowi flaszek 
nadać charakter koncesyjny. 

Komisya-matka zbiera się dziś po po- 
łudniu w „celu wyboru kilku członków do ko- 
misyj. 

Dziś obradować będą komisye: prawni- 
cza i administracyjna; komisya prze- 
mysłowa rozdała referaty 

Lwów, 21 czerwca. W kuloarach Sejmu zja- 
wiła się dziś deputacya lekarzy z do- 
centem Wehrem na czele o poparcie przez Sejm 
spraw polikliniki lwowskiej. Zjawiła się rów- 
nież depnutacya Krynicy z b. posłem 
Znamirowskim na czele i deputacya aka- 
demii weterynaryi z rektorem Szpil- 
manem w sprawie stypendyów dla studentów 
akademii. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 21 czerwca. Dziś rozpoczęła się roz- 
prawa o obrazę czci przeciw odpowiedzialnemu 
redaktorowi „Monitora* Matkowskiemu. Oskar- 
życielem jest inspektor szkół fundacyi Hirschow- 
skiej Griines z Kołomyi. 

Dyrekcya policyi otwarła zakład dla badań 
autropometrycznych oraz z wykładami z tej 
dziedziny. Wykłady prowadzi jeden z komisa- 
rzy policyjnych. 

Prezesem kahału lwowskiego wybrany został 
ponownie poseł Byk. 

Budowę kompleksu budynków na nowe ko- 
szary dla 2 batalionów obrony krajowej we 
Lwowie, poruczono znowu rabinowi Rohatyno- 
wi ze Złoczowa. 

Ze Skolego donoszą, że Kiryło Tukało strze- 
lił dwukrotnie do Kałahirowej. mężatki, z któ- 
rą miał stosunek. Zraniona walczy ze śmiercią. 
Mordercę uwięziono. Przyczyną miłość i za- 
zdrość. 

Nowy Sącz, 21 czerwca. Rzeka Kamienica 
wezbrała i zalała przedmieście nowosądeckie 
Załubińcze. Woda zabrałała kilka domów. Straż 
pożarna i wojsko przewożą mieszkańców. 


Praga, 21 czerwca. „Politik* donosi, że rząd 
nie ma na razie zamiaru wdrażać akcyi w spra- 
wie ugody czesko-niemieckiej. | 

Londyn, 21 czerwca. W sprawie misyi gene- 
rałowej Botha twierdzą tutaj, że głównym jej 
powodem był zupełny brak pieniędzy u walczą- 
cych Boórów, po które zgłosiła się ona do pre- 
zydenta Krigera. Jak wiadomo bowiem, 
Krüger, wyjeżdżając do Europy, wywiózł ze 
sobą skarb państwowy Transwaalu. 

Londyn, 21 czerwca. „Standard* donosi 
z Szagałże z każdym dniem zwiększają się 
obawy wybuchu powstania w północno- 
zachodnich Chinach. Tung-fusiang 
zbiera armię rokowań, z którą ruszyć ma prze- 
ciw cesarzowi 

Paryż, 21 czerwca. Minister spraw zaygrani- 
cznych, Delcassć, przyjął wczoraj na po- 
słuchaniu posła marokańskiego Abdelke- 
rima. 

Rzym, 21 czerwca. Minister spraw zagrani- 
cznych, Prinetti, powtórzył w senacie swoje 
exposé o polityce zagranicznej. które poprze- 
dnio wygłosił w Izbie deputowanych. Podniósł 
on mianowicie. że współdziałanie w Chinach 
jest wielkim tryumfem pokojowej polityki mo- 
carstw, co w historyi można porównać chyba 
z wojnami krzyżowemi. Po tej mowie przyjął 
senat budżet ministerstwa spraw zagranicznych. 

Belgrad, 21 czerwca. Dzienniki tutejsze po- 
dają komunikat, według którego car Mikołaj 
z wielkiem zadowoleniem przyjął do wiadomości 
życzenie króla Aleksanara złożenie dworowi 
carskiemu w Petersburgu wraz z królową Dra- 
gą wizyty. Termin wizyty będzie później ozna- 
czony. 

Petersburg, 21 czerwca. Między Krasnym 
Siołem a Liczowem zetknął się pociąg 
osobowy, idący z Rewla, z pociągiem towa- 
rowym, przyczem 15 osób odniosło cięższe i 
lżejsze rany. 


Sankcyonowana ustawa. 


Wiedeń, 21 czerwca. Uchwalona przez par- 
lament nowela do ustawy o należyto- 
ściach od przeniesienia nieruchomej własno- 
ści, zyskała sankcyę cesarską. 


Subskrypcya inwestycyjna. 

Wiedeń, 21 czerwca. Z wszystkich miejscowo- 
ści, w których odbywała się wczoraj subskryp- 
cya na kwotę nominalnie 125 milionów koron 
z nowej 40, austryackiej pożyczki rentowej, 
donoszą o ożywionym udziale w subskrypcyi. 
"Towarzystwo kredytowe ziemskie zawiadamia, 
że jakkolwiek z wielu miejsc subskrypcyi nie 
są jeszcze znane daty, to jednak wynika z do- 
tychczasowych doniesień, iż rozpisana na kwotę 
125 milionów subskrypcya, przyniosła w rezul- 
tacie więcej niż trzy razy tyle. 

Lwów, 21 czerwca. Wynik subskrypcyi na 
austryacką rentę koronową tak się przedsta- 
wia: W filii Zakładu kredytowego 1,300.000 K; 
w lwowskich kantorach 250.000 K; w prowin- 
cyonalnych kantorach 500.090 K; w lwowskiej 
pocztowej Kasie oszczędności 27.000 K a w jej 
urzędach zbiorowych 20.000 koron — razem 
2,097.000 K. 


Zdekompletowanie Sejmu. 

Capo d Istria 21 czerwca. Otwarto wczoraj 
Sejm w obecności 26 posłów, między nimi 7 
z mniejszości. Przewodniczący Campitelli po- 
witał obecnych przemową, w której wyraził 
ubolewanie. że Sejm, wbrew oczekiwaniu zwo- 
łano do Capo d' Istria. Na znak wszakże, iż 
Sejm korzy się przed życzeniem korony, mow- 
ca wzniósł okrzyk na cześć cesarza. Przedsta- 
wiciel rządu, radca namiestnictwa Fabiani po- 
witał Izbę w językach włoskim i słoweńskim. 

Następnie poseł Bubba imieniem większości 
odczytał w nader ostrych słowach zredagowa- 
ny protest z powodu zwołania Sejmu do Capo 


d' Istria. Protest zarzuca rządowi, że chciał: 
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przez 
Sejmu. 

Po odczytaniu tego pisma. wiekszość włoska 
opuściła Izbę i zdekompletowała posiedzenie. 
Przewodniczący musiał zamknąć obrady, nie 
mogąc nawet oznaczyć terminu nastepnego po- 
siedzenia. 


to wprost obrazić włoską większość 


Austrya i Rumunia. 


Sinaï, 21 czerwca. Na cześć bawiącego tutaj 
szefa sztabu armii austryackiej, gen. Becka, 
dał król obiad w pałacu Pełesz. Król rumuń- 
ski wnosząc toast na cześć cesarza austryac- 
kiego, wyraził radość z pobytu gen. Becka w Ru- 
munii a uważając tę bytność jego za objaw za- 
cieśnienia stosunków między Rumunią i Au- 
stryą, wyraził życzenie. aby te stosunki się 
utrwaliły. 

Gen. Beck w odpowiedzi swojej podniósł 
waleczność armii rumuńskiej w bitwie pod 
Plewną i wniósł toast na cześć królestwa ru- 
muńskich' i całej ich rodziny. 


Gar w Gdańsku. 


Berlin, 21 czerwca. Pewną jest rzeczą, że 
car przybędzie na wielkie manewry do Gdańska. 

Berlin, 21 czerwca. „Berl. Neueste Nach- 
richten* donoszą, że car Mikołaj ostatecznie 
przyjął zaproszenie cesarza Wilhelma i że 
przybędzie na wielkie manewry, mające się 
odbyć w końcu sierpnia pod Gdańskiem z 
Kopenhagi, dokąd się uda w pierwszych 
dniach tegoż miesiąca. 


Przedwczesne wyznanie Wilhelma II. 


Kiel, 21 czerwca. Podczas odsłonięcia pomni- 
ka Wielkiego Kurfiirsta w parku tutejszej Aka- 
demii marynarskiej wygłosił cesarz Wilhelm 
mowę, sławiącą Kurfursta, jako właściwego za- 
łożyciela floty brandenburskiej. Poważne 
czasy — mówił cesarz — które potem nastą- 
piły, odwróciły wprawdzie uwagę od morza, 
ale na podścielisku, stworzonem przez Wielkiego 
Kurfirsta, urosła potęga domu Hohen- 
zollernów, która ich uczyniła zdol- 
nymi do sięgnięcia po koronę cesar- 
ską. (Zwrot ten znajdzie niezbyt sympatyczne 
przyjęcie w państwach związkowych Rzeszy 
niemieckiej, a zwłaszcza w Bawaryi; w każdym 
razie przedwczesne to wyznanie cesarza rzuca 
charakterystyczne światło na domową politykę 
Wilhelma. Przyp. red.). 


Aresztowania w Konstantynopolu. 

Filipopol, 21 czerwca. Donoszą tutaj z Kon- 
stantynopola, że dokonano tam licznych 
aresztowań wybitnych osobistości pośród Ar- 
meńczyków pod zarzutem. że należą do albań- 
skiego komitetu rewolucyjnego. Między innymi 
aresztowano Nakiego Paszę z Vallony. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 91 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Dra CHRAMCA 


w Zakopanem, w Tatrach, stacya kolei. 


Otwarty cały rok. Urzadzenia pierwszorzędne. 
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Oświetlenie ele- 
ktryczne, Ceny bardzo przystępne. 
(1.176) 


Dr Wł. Maleszewski 
były asystent kliniki lekarskiej Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, ordynuje jak lat dawnych w sezonie letnim 
w Karlskbadzie 


od 20 kwietnia do 1 października: Drei Staffeln, Alte 
Wiese. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 21 czerwca 1901. 
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Banknoty austryackie . . . . «. « « « 1 « » 1 85 10 
KT Wiedeń. s «<w „og . %. <d.adE 84 95 
Banknoty rosyjskie. . . « « « « « « « « » śe 216 05 
Krótka Warszawa . . . . » ngs « « « « © NE = 
4/,/ Misty polskie. , . a 2. «- .. NEJSĄS 97 90 
Renta włoska . sae « « . « «. 1. „ JENENOJE 96 90 
Akcye austryackie kredytowe . . . . « « « » » 208 90 
Ultimo ruble . . . . ... TO aji e: © — — 

Wiedeń, 21 czerwca 1901. 
Spirytus gotowy . . sss 4 2 r 1 3 3 2 1 - 40 50 
Cena nafty 6. . . . dJCZEJEEÓE . « . „w. 9 50 
Pszenica (na wiosnę). . . « « « sos « . . . .  BIZO 
Zyto (na wiosnę). . « « « « « « « + 1 1... 1 1 8 — 
Kukurudza . SEDNA... . . . .'M.- 5 71 
Owies (na wiosnę) . . « « « » 1 1 1 1 1 1 1. — — 


Cennik Izby handiowej i przemysłowej 


w Krakowie 
z d. 21 czerwca 1901 r. godzina 1 w południe 

Korony — 

1. Waluty płacą żądają 

Ruble papierowe. . . . . . . . . . 253 — 254 50 
Marki niemieckie . . . . . . . . « 117 25 1i8 — 
Franki papierowe . . . «. « « « « : 94 90 95 50 
Dwudziestofrankówki w złocie - 19 — 1910 


KRAKOW, - - -- 
l. parye = 


Ld m p 
Dwóch uczniów 
Wyższej Szkoły Przemysłowej — poszukują 
zajęcia na ozas wakacyj. — Zgłoszenia 
pod „M. K.*, ul. Gołębia L. 20. 1559 1 3 

z 2-ma pokojami 


Sklep wielki 4 ve. 7 dna 
podwójną wystawą. w Rynku głównym 
w kamienicy narożnej. odpowiedni na 
wielki magazyn konfekcyj, handel bła- 
watny, comptoir bankowy. skład ma- 
szyn i t. p. jest od 1go lipca b. r. do 
wydzierżawienia. 

Wiadomość: Dział inseratowy „Nowej 

Reformy“, ul. Jagiellońska 7. 1560 | 5 


Fabryka wyrobów miodowych 
poleca 1490 3 50 
codzień świeże ciastka na miodzie, 
Biszkopty miodowe, 
Secesyjne torty miodowe, 
M. M. Urbański w Krakowie, 
ul. Franciszkańska 1. 


Łakopane. 
Wysoko w parku świerkowym położony 
pensyonat M. Kosmowskiej, 

Jagiellońska 68. 1102 10 10 
Pokoje widne. słoneczne z werandami, 


z widokiem na góry. z całodziennem 
utrzymaniem od złr. 2:50 dziennie. 


(łopca do praktyki 


poszukuje cukiernia D. Scholza 
w Przemyślu. 1458 89 


Pierniki. 
Czekolady. 
*3MOPOTFUU 
rymu pory,» 


j y m 

_Sól szybikową 

|z Magazynów Wydziału Krajo- 

| wego — zupełnie czystą, hy- 

| gieniczną, opakowaną w karto- 

nach — nabywać można w Handlu 
kolonialnym 1452 25 0 


J. F. FISCHERA 


w Krakowie, linia A4—B. 


Mleczarnia w Woziłowie 


poczta Potok Złoty, sprzedaje codziennie 
świeże masło deserowe z centryfugi po 
1 złr. za kilogram w miesiącach czerwcu. 
lipcu, sierpniu i wrześniu. a po złr. t20 
(kor. 2:40) za kilogram przez inne mie- 
siące loco poczta Potok Złoty. 1501 5 6 


Najlepsze 
cukry deserowe 


ij, kg. pudełko kor. 2.— 


Karmelki . 
Herbatniki 


. a kg. kor. 1— 
. 1 kg. kor. 1:20 
poleca 1407 9 10 


Fabryka wyrobów 
cukierniczych . 


Józefa Siermontowskiego 


KRAKÓW, 
ul. Bracka Wr. 6. 


POSZUKUJE SIĘ 


njeta SKlEDOWEĘDO. 


Oferty pisemne zgłaszać należy do 
Cukierni Lwowskiej Jana Mi- 
chalika, ul. Floryańska Nr. 45. 

Oferty, z których korzystać nie za- 
mierzam, zostaną bez odpowiedzi. 

Również 2 uczmi, z ukończoną 
drugą, ewentualnie pierwszą klasą gi- 
mnazyalną lub realną — znajdzie po- 
mieszczenie. 1540 3 6 


Sok malinowy 


pod gwarancyą naturalny, prawdziwy, czystym 
cukrem słodzony, przesyła uajtaniej 
S. Jeilinek, Brünn, Bahnring 22. 
Gąsiorki próbne po 6 koron 20 halerzy franco 
za zaliczką. 1252 14 50 
Korespondencya polska. 


usuwą, całkowicie w przeciagu 7 dni 


Ambra-cróme Dra Christoff a 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
mania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginal. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzoue jest za- 
rejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1-60, odpowiednie mydło 70h. 
Główne składy w Krakowie: Wiktor 
Redyk, apteka; Eugen. Heller, apteka; we 
Lwowie: Zygm. Rucker, apt.; w Bro- 
dach: Leo Kallir, aptek; w Nowym 
8ąozu: R. Jakubowski, apt.; w Prze- 
myślu: M. Schwarz, apt.; w Tarno- 
polu: M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jut. 
Franzos, aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogueryach. 


r Ważne dla m 


Chorych na Cukrzyce! 


„MUSOL prawn. ochroniony. 


gruntownie wypróbowany oraz znakomicie 
działający preparat w „Cukrzycy' (Diabetes 
mellitus), usawa cukier w 5 dniach, tak, że 
ledwo ślady z tego pozostają. 
| pudełko z 20 proszkami 3 zł. (6 koron). 

Do nabycia we wszystkich lepszych aptekach, 
we Lwowie: u P. Mikolasza i Spółki 
i 8. Ruokera, aptekazza — hurtownie: Fr. 

Vitek & Co., Prag. 1361 10 25 


|w 67 umyślnie do tego zbudowanych wagonach kolejowych, składających 4 


Kraków. Tylko 2 dni. 
Sobota 29 I niedziela 30 czerwca 


Barnum i Bailey 
Największe 


widowisko świata!! 


N . 


me 
43 3 5 VYAS ` 
TAR AN 


PE BY 
za, DAVEE (ADING, 


mJOIŁ m aan, 


Pei Pama 3 
Amerykański 


OLBRZYMI ZARŁAD ZABAW. 


Od 50 lat chluba Ameryki. 


Objeżdża obecnie -ląd stały 


pociągi po I7 wagonów. Całe niepodzielone Towarzystwo będzie w 12 ogro- 
mnych namiotowych pawilonach przedstawione — z których największy dla 
12.000 osób wygodnych miejsc do siedzenia obejmuje. 
Dziennie dwa przedstawienia: po południu o 2ej i wieczorem o 7:/, godzinie. 
Otwarcie 1' godz. przed każdem przedstawieniem, celem oglądnięcia żyjących 
ludzkich nadzwyczajności, trzech stad słoni i podwójnej menażeryi zwierząt 
szczególnych. 


Nieliczone, nieporównane i niedające się naśladować wykonanie karkołomnych 
ćwiczeń w sposób nieustraszony. Każden występujący jest artystą w swym 
zawodzie. Każden przedstawiający, gwiazdą. Każde wykonanie, wszystkie wy- 
stępy na arenie, są prawdziwą niespodzianką. Wszystko rzeczywiście znpełnie 
nowe i dotąd niebywałe! 
Największe i najpyszniejsze, godne widzenia osobliwości, jakie tylko ludzkość 
wymyślić mogła. W trzech wielkich maneżach dla koni, na trzech ogromnych 
scenach, jednęj niezmiernej arenie wyścigowej i jednem obszernem miejsca dla 


sztuk powietrznych. 


Całe menażerye tresowanych dzikich zwierząt. 
Wyścigi wszelkiego rodzaju, ćwiczenia akrobatyczne, sztuki powietrzne, gimna- 
styka na ziemi i w powietrzu, i nowe niespodzianki. Wielkie wysilenie atle- 
tów w zwinności i zręczności. 


CHWYT 
BUFFALO. NY. 
70 pięknych koni przedstawionych na raz w jednej arenie. 400 premiowanych 
na wystawie koni. Trzy stada najzmyślniejszych słoni, przedstawionych w trzech 
arenach. 20 międzynarodowych clownów. 


Prawdziwa światowa Wystawa najnowszych Osobliwości, 


Gyrku, Hipodromu — Menażerya, Wystawa tresowanych 


zwierząt. 


1000 meżczyzn, kobiet i koni. 
Karły, tatuowani. połykacze mieczów, kobieta z długiemi włosami i pełną brodą, 
człowiek z psią głową, mężczyźni bez rąk, kuglarze, 100 oryginalnych rzeczy 
i podziwu godnych scen. Niezliczona ilość najnowszych produkcyj i ćwiczeń 
karkołomnych, z nieustraszoną odwagą wykonanych, nigdzie dotąd niewykony- 
wanych, a po raz pierwszy publicznie przedstawianych. 
Ceny według położenia miejsc: 


Wstęp z miejscem do siedzenia K. 1-20 i 

Miejsce numercwane 

Miejsce rezerwowane -- <a M 

Krzesło w loży . . . . . . . . . „$6 
Wszystkie miejsca sę numerowane, z wyjątkiem po K. 1'20 i 750, i przy wejściu do nabycia. 


Dzieci poniżej 10 lat płacą połowę na wszystkie miejsca, z wyjątkiem po K. 190 i 2:50. — 
bilety po 5 i 6 K. są także przed otwarciem do nabycia 


w Księgarni Dra Wład. Mitkowskiego, lynch gł. Nr. 380. 
Bilet na przedstawienie upoważnia do oglądania wszystkich 
osobliwości. 

Przedstawienie w Białej-Bielsku 28go czerwca, w Katowicach lgo lipca. 
BEE Wystrzegać się oszukańczych publikacyj. "S%BQ 
Przewodnik Barnuma i Baileyego — zbiór cudów i program przedstawień 


obejmuje na okładce odbitki pp. Barnuma i Baileyego — i mogą być wraz 
z odpowiedniemi kartami pocztowemi tylko we wnętrzu pawilonów nabywane. 


K. 1:50 


Wszystkie inne publikacye są nieprawdziwe i nieurzędowe. — Kupować tylko 
prawdziwe. 1498 1 6 


Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


NOWA REFORMA. 


Magazyn towarów galanter. i 


POD FIRMA 


Oryginalne Karlsbadzkie 
obuwie 
męskie i damskie 
żółte i czarne, 
Półbuciki płócienne, 
Półbuciki na gumowych pode- 
szwach (Lawn Tennis), 
Pantofle, Kalosze, 
(ceny nader niskie) 
Fasony obuwia znakomite z gwa- 
rancyą za trwałość, 
Oryginalne Karlsbadzkie. 


Wszelkie przybory 
do podróży: 

Torby ręczne z przyborami, 
Torby ręczne zwykłe od zł. 1:80, 
Torebki ręczne damskie, 
Torebki na paskach, 
Paski i Płótna do pledów, 
Kuferki ręczne od 3 zł, 
Kuterki ręczne skórzane, 
Poduszki gumowe, Czapki, 
Nesesery do podróży od 3 zł, 
Futerały na parasole i laski, 


Poczta (trzy razy | 


dziennie) 
i urząd telegrafi- 
czny 


KRYNICA =-~- 


c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi. 


W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej Muszyna - Krynica godzina bitci 
„Na stacyi wygodne powozy. z 
Środki lecznicze: Zdroje: „Zdrój główny“ i „Słotwinka“, bardzo silnej szczawy wa- 
pienno- i magnezyowo-sodowo-żelazistej. Kąpiele mineralne bardzo obfite w wolny kwas weglo 
wy, metodą Schwarza ogrzewane. 

Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. 

Skarbowy zakład hydropatyczny pod kierownictwem specyalisty Dra H. Ebersa. 

Kapiele rzeczne, elektryczne, mięsienie (masage), leczenia dyetetyczne i terenowe. 

Klimat wzmacniający, podalpejski. 

Wody mineralne krajowe i wszelkie zagraniezne. 

Kefir. Zentyca. Mleko sterylizowane. — Gimnastyka lecznicza. Apteka. 

Lekarz zakładowy Dr L. Kopf z Krakowa, stale cały czas ordynujący. Nadto dwuna- 
stu lekarzy wolno praktykujących. j a 

Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych. w cenie od 
1 kor. 20 h, wzwyż. j 

Dom zdrojowy z hotelem. Czytelnia i wypożyczalnia książek. Restauracya. Pen- 
syonaty prywatne. Hotele. Cukiernie. Kościół katolicki, kaplica. Cerkiew. Muzyka zdrojowa 
stała (dyrektor A. Wroński). Stały teatr, koncerta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie, 
place gry do lawn-tennis. 

Spacery w urocze okolice Karpat, Rozległy park szpilkowy, wzorowo nrządzony, około 
100 morgów obszaru. à , 

Frekwencya w 1900 roku: 5880, 


Stacya kolei 
Muszyna - Krynica 


z Krakowa 8 g. jazdy 
ze Lwowa 12 „ , 
z Pesztu zt2/, 


3 


drogi. 


a ene 
3 x : s A z A 


zad zdrojowy w Krynicy. 


= 


honorowym c. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDAA* 


uw Krośnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE% 


X 
od najgrubszych do najcieńszych web : 
x 


À Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
ZY 


i BIELIZNĘ STOŁOWA 


o wzorze kostkowym i adamaszkowy m, 


x Slatko do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf 
i stacya kolejowa w miejscu). 10 23 0 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą. 


% 
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KKRNKAKKNAAKNANARM 


% 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 
« takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono 
muiczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, R ło, a 
trawieniu: powolnem funkcyonowanriu oiędka. 


a! 
> 


—— |. | 
PIGUŁKI CAUVIN «4 do nabycia we 


E 7 ch aptekach świata, 
wszystkich wk zŻU : 
u Saint-Denis, 147 


Główna wygrana 


koron 30.000 wartości 


polecają: 1353 14 15 

Józef Altstadter, Juda Birnbaum, Bracia Eiben- 

schiitz, J. & M. Grajower, A. Holzer, Kurnatow- 

ski i Sp., Józef Landau, Albert Mendelsburg, 
M. D. Trinkenreich w Krakowie. 


GLAGNNIENIE już we wtorek 


25go czerwca 1901 r. 


Losy ,,Concordia' 
po l koronie 


„Swoszowice“ 


— 


pod Krakowem — PĘĘ caly rok otwarty "FE 


Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatorynm 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 klm. od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf 
w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami. 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą siłą i uku- 
teoznośocią inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą: przewlekły gościeo sta- 
wowy t mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca na podstawie reumatycznej, nerwo- 
bóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej 
postaciach, choroby skórne połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skory, przewle- 
3 kłe zatruoia rtęcią i ołowiem, obrażenia košoi, różne choroby nerwowe. 
W nowo urządzonem Sanatorium z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, kory- 
tarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w najnowszy sposób (ulepszoną 
metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego 
nie utraoa nio ze swyoh składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są 
pierwszorzedne, szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektryoznemi. W le- 
żalniach galwanizacya, faradyzacya, elektromasaż i wszelkie procedury elektroterapeutyczne 
i hydroterapeutyczne, wykonane przez lekarza zakładowego. Zakład kąpielowy letni również 
w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarty od lgo maja do lgo października. 


Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o trzecią część tańsze. — 
Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya w miejscu. — Ceny umiarkowane. — Bliższych 
szczegółów udziela Zarząd. 1268 19 30 


Koszule białe od zł. 1'50 do 3 zł, 
Koszule pikowe od 2 zł. do 3 zł, 
Koszule kolorowe od 2 zł, do 3 zł, 
Koszule z materyi siatkowej, 
Kołnierzyki, Manszety, 

Kaftaniki siatkowe, 

Bielizna bawełniana Dra Lah- 


Skarpetki, Chusteczki, 
Krawaty, Rękawiczki, 
Perfumerye, Lusterka. 


Towar w doborowym gatunku. Ceny nader niskie. 


Sobota, 22 Czerwca 1901. 


000000000000000000000000000000000000000000 
przyborów do podróży 


Kraków, W. Kłosiński, ul. 


poleca na sezon wiosenny W wielkim wyborze po cenach nader niskich: 


Floryańska 6 


Wielki skład bielizny: 


manna, 


1867 5 10 


Poszukuje Się osoby 


zdolnej do prowadzenia trafiki i sklepu galan- 
teryjnego, za kaucyą 400 koron, — Adres poda 
Dział inseratow. „Nowej Reformy.“ 1545 2 8 


Lokal sklepowy 


po cukierni. o 5 wbikacyach » przy al. 
Długiej Nr. 20, nadający Się na re- 
stauracyę, kawiarnię itp., zaraz tanio 
do wynajęcia. 
pr Tamże Sklep z poko- 
jema do wynajęcia. 1544 2 5 


Do sprzedania w Dębnikach 
tuż za mostem, 3 parcele budowlane 
Nr. 8 254, Nr. 37, 141, Nr. 37/, 229. 
razem 624 sążni; tudzież w Półwsiu 
Zwierzyniec. domek murowany z ogro- 


dem pod 1. 9. Bliższa wiadomość tamże. 
Msie a lo 


Willa przy ul. Karmelickiej 
z ogrodem pięknym, przed i za willą, 
razem 600 sążni po 50 złr„ wraz z bu- 
dynkiem do sprzedania. — Kasa 10.000 
złr. — Informacye : Jan Strycharski, 
„Nowa Reforma“, Kraków. 437 17 0 


Licytacya. 


Dnia 3go lipca b. r. odbędzie się 
licytacya Hali rybnej na Ryba- 
kach w Krakowie, wraz z całym 
inwentarzem, obejmującym: Skrzynie 
na ryby, beczki, kadzie, wagi, lampy, 
lodownie pokojowe, piece, liny i sznu- 
ry, stołki, szaty, i t. p. przedmioty - 
na którą to licytacyę mających chęć 
kupna zaprasza się. 1551 2 3 


1571 9 10 


poleca 


„Karol“ Stefana hr. Goetzendorf- 


Grabowskiego 
w Polance koo Krosna. 


Cenniki przesyła się. 


DACHOWKI 
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Stary, Z dobroci swego wyrobu 


dobrze many BROWAR piwny, 


w bliskości Krakowa przy stacyi kolei położony, 
z wyborną dla wyrobu piwa Wodą, z obszer- 
nemi piwnicami, pięknem i obszernem miesz- 
kaniem, jest za umiarkowaną cenę do sprze- 
dania, lub na dłaższy Szereg lat, zamożniej- 
szemu fachowcowi do wydzierżawienia. Bliższej 
wiadomości udzieli Jan Strycharski w Krakowie, 
ul. Jagiellońska Nr. 7. 614 16 O 


Rządca drukarni L. K. Górski 


